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ttnymane telegramy; w sprawie górnośląskiej 
obaj „sprzymierzeni pt2eert;Tri«y“ — Francya 
I Anglia —  zbliżają się do ugody. Glossa do 
OSlatnicł; telegramów jeszcze się nie ukazała. 
Przyniosą ją prawdopodobnie dzisiejsze dzien­
niki. Ale już wczoraj można było w zarysach 
stwierdzić sąd prasy polskiej o oneguajiszych 
Wydarzeniach polilyc: cnych. Jak zwykle wzięto 
Wzajemne kurtuazyjne świadczenia dyploma­
tów zachodniej' za dobrą monetę i otrąbiono 
£b jako zwrot korzystny dla Polski. Takim jęk 
syldtm przynajmniej przemawiają... tyiały, 
któiyraj w redakcjach zaopatrzono telegramy 
PATa. Tytuły cwe edają się stwierdzać, że na 
skutek ostatnich depesz sprawa górnośląska 
Weszła w sladyum pomyślna. Oby dla optymi­
zmu tego nie jfibrakto materyału faktycznego!

Czego żądał Briand w wręczonej w sobotę 
rzędowi angielski emu nocie, którą ten ostatni 
akceptował? Należy ściśle i dokładnie, oez ża­
dnych uprzedzeń, ale także bez dozwolenia, aby 
nadzieje myślami kierowały, dać jasną na po 
wyższe pytarle odpowiedź. T jlk o  i jedynie 
taka odpowiedź da nam wyjaśnienie co do per­
spektyw rozwiązania problemu Górnego Ślą­
ska.

Z góry bowiem zaznaczyć należy, że w spra­
wie powyższej faktycznie decydować będą dwa 
mocarstwa, które właśnie noty wymieniły; 
raoże dorzucą coś ze swego Wiochy, a i Stany 
Zjednoczone będą miały sposobność — choćby 
nieofieyalnie — wy łuszczyć swój pogląd, ale 
rozstrzygający głos będą miały Anglia j Fran­
cya. Szczególnie Polska, o której skórę targi 
toczyć się będą. nie tylko nie zaważy na szali, 
ale nawet nie uznają się za stosowne jej słu­
chać i informować. Dlatego też nie jest wcale 
Wykluczonem, że o odpowiedzi angielskiej do­
wiedział się min. spraw zagranicznych nie 
wcześniej, niż przechodzeń, który na ulicy za 
10 mk zakupił u roznosiciela gazetę.

Podnosimy to, nie aby rządowi czynić wy­
rzuty na temat niezdimośei dyplomacyi pol­
skiej, lecz aby zaakcentować, że sprawa gór­
nośląska nie w  naszły eh spoczywa rękach. Kie­
rują nią inni ludzie i obce interesy. Wymia- 
*uo not skończyła się też daniem Francy i mo­
ralnej satysfakcji, jej formalnym i c z ę ś c i  o­
w y m  sukcesem, a nie zwycięstwem. Stanowi­
sko F’rancyi w je j uprzednich żądaniach stre­
ścić się da w następujących postulatach: 1}
Wysłanie na G. Śląsk posiłków, gwarantują­
cych zupełne wykonanie wszelkich wyroków 
Rady Najwyższej-. 2) Zbadanie materyału przez 
ekspertów i wysłuchanie tychże przez Radę 
Najwyższą. 3) Rada Najwyższa zbierze się i 
zadecyduje dopiero po urzeczywistnieniu oba 
p»wwsj/ych warunków.

Oficyalnie Francya dotąd ze swego stanowi 
«ka uie zrezygnowała. Wymienione noty ule 
tangu ją  jednak tych bą<lz co bądź zasadni­
czych postulatów. Ich csenpya jest danie lek- 
kiej pnygaziy Niemcom i  okazanie światu „raz 

at jwbt®4ć i alians francusko-angiel- 
• 4  żjjfch aagjkkki wst^wa isąd memie-

Przed zebraniem się Rady najw.
Paryż. (£  £ .) Prasa an ielska i francuska 

dowiaduje się zgodnie, że posiedzenie Rady 
najwyżsżej odbędzie się w Paryżu lub Boulo- 
gne w pierwszych dniach sierpnia. Prasy oby­
dwóch państw podkreślają z naciskiem, że po­
siedzenie to odbędzie się pod wyjątkowo do­
brem! auspicyaini. Poruszy ono prócz sprawy 
górnośląskiej szereg spraw pierwszorzędnej 
wagi dla polityki przodujących mocarstw. W y 
mieniają tu sprawę odszkodowań, sądu nad 
przestępcami wojennymi, kwestyę rozbrojenia 
Niemiec oraz kwestyę albańską.

itJte tal omen# * tei*
Paryż. PAT* (Wied. B. K.). Wedle zdania 

dzienników nastąpi dzisiaj wspólny krok koa­
licyjnych ambasadorów w  Berlinie. „Petit 
Joumai donosi, że szybkość, z jaką nastąpiła 
decyzja państw sprzymierzonych, daje dowód 
porozumienia i solidarności państw koalicyj­
nych, Nota niemieckiego ministra spraw za­
granicznych niema Wobec tego żądnej prakty­
cznej wartości.

Paryż. (E. E. Radio) W  sobotę po ugodzeniu 
się sprzym ierzonych: Briand posłał inslrukcye 
ni. Laureatowi, francuskiemu ambasadorowi 
w Berlinie co do współpracy z kolegami angiel­
skimi i włoskimi. Rząd niemiecki oświadczył, 
że jcsl gotów ze swej strony poczymc wszelkie

możliwe zarządzenia, by ułatwić ^zym m ra** 
nym utrzymanie porząaku na Górnym Śląsku, 
co udaremniłoby wysyłkę wzmocnień wojsko­
wych przez koalicję.

Gdańsk. (E. E .) Urzędowe koła berlińskie 
twierdzą, że ambasadorowi francuskiemu wrę­
czono wczorrj pismo, w kterem częd niemiecki 
oświadcza gotowość podporządkowania się 
rozporządzeniom Rady najwyższej w sprawi# 
transportów posiłków na Górny Śląsk.

© es?. L® w  P a r c i u .
Lyon. P A T  (Radio) . Generał Lercńd po przy­

byciu do Paryża oświadczył, że komisarz hm 
gieLski i włoski opuścili już Opaie, by konfe ­
rować w tok ważnej chwili ze swymi rządami. 
Generał podkreślił ważność ich raportu dla d«- 
cyzyi mocarstw co do ęfefinitywnego rozwiąza* 
ma kwcstyi górnośląskiej.

TlM § stuiii I ii
Rzym. PAT. (Havas). Omawiając w  scaaełe 

sprawę polityki zagranicznej oświadczył Della 
Torelto między innemi, że w sprawie górno­
śląskiej uwzględnione będą realne interesy 
Włoch. Ponadto Włochy zastosują się do tra­
ktatu wersalskiego i  poszanuje prawo oba 
stron.

Utworzenie naczelnej RadyludnaG Śląsku
Bytom. PAT. "Wobec likw idacji naczelnej w ła­

dzy powstańczej, tudzież rozwiązania w  najbliż­
szym czasie komitetu plebiscytowego, powstał 
plan utworzenia przedstawicielstwa zbiorowego 
polskich parlyj politycznych na Górnym Śląsku. 
\V t-eiu wykonania tego zebrali się w sobolę daia 
30 lipca bi\ w Katowicach przedstawiciele wszyst 
kich partyj politycznych i utworzyli naczelną ra­
dę indową na Górnym Śląsku. Na czele Lej rady 
stoją cztery osoby, a mianowicie poseł Jan Ry- 
mor, inko przewodniczący, dr. Ogórek, pierwszy 
zastępca, Bobek, drugi zastępca przewodniczące­
go i Józef Grzegorzek Naczelna rada ludowa 
ira swoją siedzibę w  Bytomiu, w  hotelu Lómnitz 
i ma przedewszystkiem za zadanie obronę intere­
sów polskiej ludności.

W  mysi tej uchwały naczelna rada ludowa w y­
dała otlezwę, w  której wskazuje, że plebiscyt wy~ 
dnt większość głosów  za Ppl.ką mimo najazdu
180.000 emigrantów niemieckich. Gcy lud dowie- 
d/tuł się, że wola jego nie ma być uszanowaną, 
postanowił raczej umrzeć, niż dać sobie wydrzeć 
kraj. Lud ruszył w  bój dla świętej sprawy, dla 
ratowania wolności i niepodległości. Ta  ziemia 
trw a  zbroczona, mogiłami powstańców wóia do 
całego świata o wolność. Z ufnością, żo państwa 
sprzymierzone wydadzą wyrok sprawiedliwy.

ludność spokojnie spogląda w  przyszłość, tym­
czasem na Górnym Śląsku szaleje terror niemie­
cki. Wreszcie odezwa zawiadamia, że krwŁcffl- 
ryat plebiscytowy jest w  likwidacyi, a włodee 
powstańcze przestały istnieć i zawiadamia o  po­
wstaniu nScKeln* rady ludowej, określając jej 
zadania. Ofezwc eowczy saą apełen a wytrwarito 
do koóca.

tal m m  6»8b MM MsMl
Bytom. (E  E.). Wedle poważnych 

dowództwo nad śląskim Scbutzbońdem ma objąć 
gen. Mackensea oraz jeden z k*L*yżfh. Flctestswl- 
ierc Siły Schutzbundu na Górnym 8łąskn w yw v  
sza około 46.000 ludzi.

P m ciw  B »o d r a M «  wogla 
g d r n o ś lą s K S o s o .

Katorrke. (E. E.). Robotnicy w Rucie Kr5?ew- 
skiej odbyli zebranie pimestujace przeciw po­
drożeniu węgla górnośląskiego, irz^npowadzo­
nemu prze?, właśdcieh kopalń górnośląstM^L 
Górnicy domagają się, aby na wypadek utrzyma­
nia podwyżki cea węgla przyznano im podwyżkę 
plac w wysokości 30%. Właściciele kopalń z«~ 

. ję li stanowisko odmowne.

ek;, aby „każdej chwili był gotów ułatwić 
transport przez teiyti.iyum niemieckie w oj­
skom międzyskijuszo 1-czynT‘ . Czy transport ten 
zostanie wysiany wogóle i czy przed zebraniem 
się ltady Najwyższej, tj. przed S bin., czy is j-  
mie sporne tery tory um przed wydaniem, roz­
strzygnięcia o jego losach, czy zadecyduje się 
wodhig orzeczenia komisy: ekspertów —  nota 
nic nic mówi„

Z większem może opacciem się oa falrtąch 
możn liy  raczej mówić c zwycięstwie anglieł- 
suiem Albowiem Francy® zgodna, saę aa 
Wzięcie udziału w ooradsch Rady Nazwyższej 
(pierwotnie 4 sierpnia) przed wysłaniem na 
Górny Śląsk kontynguthi wojsk koalicyjnych 
czy francuskich, a w sprawie jeszcze bardziej 
TTterjlorycznej półoficyalnie, choć z zcsiras&e- 

f,,Tcmps“ z 26 5 S& przyjęła
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sekt sir Harolda Stuarta i pułk. Visoonti‘ego, 
poddając go bardzo oględne j dyskusyi.

Dlatego też zwracamy uwagę na groźne nie­
bezpieczeństwo. Decydująca faza może się dla 
nas stać krytyczna. A  my zaślepieni oryenta- 
cyą francuską gotowi jesteśmy skromny i tyl­
ko formalny sukces Franeyi przyjąć jako zwy­
cięstwo Polski w sporze o Górny Śląsk Dla 
Polski istnieje obecnie jedno życzenie, rychła 
likwidacya przez zwłokę aliantów tak bardzo 
zawiklanego problemu górnośląskiego. Istnieje 
także — obok możności niesprawiedliwego po­

działu G. Śląska — jedno niebezpieczeństwo: 
neutralizacya okręgu przemysłowego. Ta osta­
tnia możliwość nie jest wykluczona, gdyż An­
glii i Niemcom jest ona bardzo na rękę. a 
Francya nie okazuje stanowczego sprzeciwu. 
A od czegóż koncesye? Francya jest naszym 
sprzymierzeńcem, ale targi są na porządku 
dziennym szczególnie o cudz* skórę. Dlatego 
też sądzimy, że pora na największe napięcie 
wysiłków i nerwów, a nie na różowy opty­
mizm.

Anglia zerwała umowę handlowa
m bolszewikami?

E, Wiedeń. (Telefonem). Z Paryża dono- sowietów zobowiązania co do przer wania agi- 
szą: „Chicago Tribune" przynosi sensacyjną j tacyi anty-angielskiej na Wschodzie. (Wiado-
wiadomość o tern, jakoby rząd angielski anu­
lował układ handlowy z Rosyą sowiecką. Przy ­
czyną tego ma być niewypełnienie przez rząd

mość powyższa podajemy na odpowiedzialność 
źródła. — Red.).

Rząd rosyjski przyjmuje warunki Hoovera.
M Warszawa. (Telefonem). Nadeszło tu 

Wiadomości z Rygi głoszą, że rząd sowietów 
przyjął warunki Hoovera, od których rząd 
Stanów Zjednoczonych uzależnił przyjście z 
opmocą głodującej Rosyi. Pierwsza partya oby­
wateli amerykańskich, więzionych dotąd przez 
bolszewików, została już uwolniona.

Moskwa. PAT. (Wied. B. K.) Komisaryat 
dla spraw żywnościowych oświadcza, że rząd 
sow iecki nie zwrócił się do Franeyi, ani też de 
Anglii z prośbą o pomoc. Mimo, że położenie 
jest poważne, jednakże jest ono nie tak groźne, 
jnk donoszą o lem sprawozdawcy zachodnich 
dzienników w interesie kapitalizmu.

S t a n  o b l ę ż e n i a  w  R o s y i *
L. Wiedeń. (Telefonem). Telegram iskrowy 

X Paryża donosi, że rząd sowietów ogłosił we 
większej części Rosyi sowieckiej stan oblę­
żenia.

Praga. PA T . Z Ryga donoszą, że rząd s o le c k i  
'tfrydał rozporządzenie, zakazujące wjazdu do Mo 
skwy mieszkańcom głodujących guberni! W  gu 
berniach tych panuje chaos. Czerezwyczajka zor- | 
ganlzowała gpecyalne oddziały celem utrzymania 
porządku. W  okolicach, Moskwy pojaw ili się ko- i 
loniśri niemieccy z nad W ołgi, którzy pragną wró 
cić do Niemiec.

R e w e lf ia  wojsfle c z e r w o n y c h .
Praga. PAT. Dzienniki czeskie donoszą z Pa­

ryża, że wedle nadcszłydi tam wiadomości, w  
okolicy Mozyrza i Mińska miała wybuchnąć re­
wolta wśród wojsk czerwonych. Oddziały sow ie 
ckie, które wysłane zostały przeciw zbuntowa­
nym, odmówiły wystąpienia. Pożar powstania 
objął całą południową Rosyę, szerzy się na ca­
łym Kubaniu, nad Donem i na południowym Kau 
kazie. Koło Ferek kozacy połączyli sie z  po­
wstańcami, celem wspólnego postępowania prze­
ciw  sowietom.

Gdańsk. PAT . „Danziger Ztg.“  donosi z Hel- 
singforsu, że w  Petersburgu wybuchły' rozruchy

l i i  wamk l Pili
L  Wiedeń. (Telefonem). Według wiadomo­

ści z Rewia, Trocki na poisedzenju Centralne­
go komitetu w Moskwie wygłosił mowę, w któ­
rej zapowiedział wojnę z Europą a przede- 
wszysUdem z Polską. Polityka ugodowa Leni­
na jest zdaniem Trockiego błędną, gdyż ka­
pitalistyczna Europa nie przyjdzie nigdy Ro­
syi z pomocą. Jedynem wyjściem jest wobec 
tego wziąć siłą to, czego inną drogą nie można 
dostać.

11! BaiOl n u  ra ;
M. Warszawa. (Telefonem). Nowy minister 

b dzielnicy pruskiej dr. Trzciński przyjął dziś 
w  południe przedstawicieli prasy stołecznej. 
(Oczywiście, — jak się to u nas stale prakty­
kuje —  nie zaproszono na konferencyę reda­
ktorów pism żydowskich). Zebranym dzienni­
karzom przedstawił min. Trzciński program 
siwej działalności, przyczem podkreślił, że za

swe główne zadanie uważa powolne lecz grun­
towne i najkorzystniejsze dla obu części pań­
stwa przeprowadzenie unifikacyi b. zaboru 
pruskiego. By to nastąpiło, winna być uskute­
czniona całkowita organizacya samorządu b. 
dzielnicy pruskiej, co zdaniem ministra nastą­
pi przed 1 stycznia 1922 r.

teńhn iw  i tssńtkń w
Warszawa. PAT. Wczoraj o godz. 12 w nocy 

odjechał do Moskwy poseł polski p. Tytus F i­
lipowicz wraz z całym personaiem poselstwa. 
Odjeżdżających pożegnał na dworcu minister 
spraw zagranicznych p. Skirmunt w  otoczeniu 
urzędników ministerstwa Z  ciała dypolmaty- 
cznego przybyło na pożegnanie poselstwo ja­
pońskie w pełnym składzie z p. Kawakami na 
czele.

Warszawa, PAT, Wobec zapowiedzianego 
tta dzień 3 -go sierpnia przyjazdu poselstwa so­
wieckiego do Warszawy, urząd mieszkaniowy 
magistratu miasta Warszawy otrzymał dzisiaj 
x ministerstwa spraw zagranicznych zawiado­
mienie, że przyznany dla delegatów sowieckich 
Hotel Rzymski ma być opróżniony do 48 go- 
ńne 1

fl mśrnMjśm iw .
Wilno. Stronnictwo „Odrodzenie" wręczyło 

gen. Żeligowskiemu memoryał, w którym d o ­
maga się, aby gen. Żeligowski proklamował 
obszar wileński, jako niepodległe państwo, 
zwołał natychmiast sejm. przeprowadził refor­
mę rolną i szereg innych reform. Memoryał 
podnosi, że w rządzie wileńskim winni się zna- 
leść przedstawiciele żydów i Białorusinów.

Z k o w ie ń s k ie j  R a d y  m ie j s k .
Wilno. (E . E.) Z lakonicznych wiadomości, 

jakie ukązały się w  prasie litewskiej widać, że 
pierwśze posiedzenie rady miejskiej miasta 
Kowna było poświęcone głównie dyskusyi nad 
kwestyą używania w  czasie obrad języków ob- 
ccyh. Frakcya polska oświadczyła, że nie ro­
zumie tego, co mówi prezydyum. Po dłuższej 
dyskusyi uchwalono, że prezydyum będzie 
miało tłómacza języka polskiego. Do porozu­
mienia nie doszło,

fes m l
KOMUNIKAT.

W niedzielę dnia 7 bm. odbędą się w 
Małopolsce zachodniej wybory delegatów 
XII. Kongres syoński. Wybory’ odbywać, się 
będą w tym dniu od godziny 9 prssd petar 
dniew do 1 popól i ad 3 popot. do 7 w£ees»- 
rem.

W Klukowie ustanawia się jako lokal wyj* 
borczy lokal organizacyi syońsldej Stradam U ( 
oiicyny I. p. W innych miejscowościach loka* 
le wyborcze wyznaczą Komitety Lokalne ( w ^  
zarządy grup miejscowych). j

Wybory przeprowadzą w poas^segółogodi 
miejscowościach wybrane przez Komitety L on 
kalne Komisye wyborcze. W  każdej miejseo* 
wości wybiera Komitet Lokalny miejscom^ 
Komisyę Wyborczą, złożoną w  miejscowo­
ściach liczących do 500 szeklowców z 8 
ków, a w’ miejscowościach liczących 
.'>00 szeklowców, z a członków, przyczem 
uwzględnione być muszą wszystkie kierunki 
syonistyczne w danej miejscowości (tzw. Ogól­
ni syoniśd, Hitachdut). Ponadto komisye wy­
borcze muszą na żądanie przyjąć prócz wy­
branych 3 wzgl. 5 członków również po 1 mężu 
zaufania od zgłoszonych list wyborczych.
W  Krakowie stanowi miejscową komisyę wy­
borczą Centralna Komiśya wyborcza, ustano­
wiona przez Komitet Centralny, w skład której 
wchodzą pp. dr. Szymon Nichtherger, jaku 
przewodniczący, dr Szymon Gottesmann, dr. 
Samuel Pilzer i dr. Zygmunt Ellenbarg (H i­
tachdut). Wybory są 5-cio przymiotnikowe 
(powszechne, równe, bezpośrednie, tajne i pro­
porcjonalne), o systemie wiązanych list w y­
borczych, t. z. że w ogólnym spisie danej listy 
wyborczej oznaczonej cyfrą, wszelkie zmiany 
lub dodatki są pod nieważnością głosu zaka­
zane. Wybory zastaną więc uskutecznione w 
następujący sposób: Każdy szeklowiec przy od­
dawaniu swego głosu podaje na kartce liczbę 
listy, za którą głosuje. Np. wyborca chcący 
oddać głos na listę nr. I. oddaje kartkę, w y­
pełnioną cyfrą I (rzymską) i zaopatrzoną w  
czytelny podpis (im ię i nazwisko), przyczem 
podać należy zawód i miejsce zamieszkania.
Podawanie kartek ze spisem dowolnie wybru- ^
nych nazwisk lub nazwisk kandydatów skom 
binowanych z kilku list jest niedopuszczalne 
i pociąga za sobą nieuchronne unieważnienie 
oddanego głosu.

Na wypadek przerwania wyboru na czas 
przerwy obiadowej) komisya wyborcza przed 
opuszczeniem lokalu wyborczego sporządza 
skrutynium (obliczanie głosów). Po zakończe­
niu wyborów komisya wyborcza oblicza tęga 
samego dnia, natychmiast po zamknięciu wy­
borów o godz. 7 wieczorem, oddane głosy i na 
miejscu sporządza protokół wyborczy. Dwa 
egzemplarze protokołu wyborczego zawierają­
cego nazwy i liczby szeklowców danej miejsco­
wości, ogólną ilość głosów oddanych (ile z nieb 
unieważniono) i ilość głosów oddanych na po­
szczególne listy wy borcze, należy zaopatrzyć 
w datę i podpisy własnoręczne wszystkich 
członków Lok. Kom, Wyb. i najpóźniej do 10 
sierpnia przesłać Centralnej Komisyi Wybor­
czej na adres: Kom. Centr. Org. Syońskiej dla 
zaćh. Małopolski i Śląska. Kraków, Strądom 
15 I. p. oficyny.

Protest przeciw nadużyciom wyborczym lub 
przeciw rażącemu naruszeniu postanowień or- 
dynacyi wyborczej i wskazówek Centralnej Ko­
misyi Wyborczej wnosić można najpóźniej do 
środy 19 sierpnia br. do Centralnej Komisy* 
Wyborczej.

Komitety Lokalne mają najpóźniej do piąt­
ku 5 bm. wygotować listy szeklowców w danej 
miejscowości i na żądanie przedkładać je sz®-'  
klownom.

Centralna Komisya Wyborcza 
przy K. C. Organizacyi Syoóskkj,
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Z  Krakowa do Łodzi.
W drodze ąa Zjazd syoaisiów pilskich.

(O d  naszego specjalnego sprawozdawcy).
(g ) Lńdź, 31 łipca.

Wyjeżdżamy z Krakowa w  sobotę w  nieznośny 
ąetocz&r upalny. Jazda przy innej temperaturze 
fejyfekby może wygodna, teru/, stanowi jedno pa- 
weo mąk. Męki, męki, męki — powtarzają bez- 
ttaiaame podróżni obojga płei. Jakże względne są 
jednak wszelkie pojęcia!..

W  Koluszkach o 7-rano przesiadamy do poaią- 
mającego nas odwieźć do Lodzi. Nagie sły- 

. szymy rozpaczliwe krzyki. Razem z innymi oo- 
fw a m y  wagonu, zabezpieczamy sobie miejsce i 
po laiku sekundach oryentujemy się dopiero, 
ikąd  pochodzą te krzyki. Ryk ich bowiem prze­
m yw a t o  raz drugi powietrze. Wyglądamy o 
kneitt., Pjraetl budynkami stacyjnymi ustawiona 
Sjgrąja luBumastu na wpół umundnrowanycli dra- 
W w , niektórzy z  pałkami w  rękach i  jakby na 
■komendę rzucają się na pędzących bez tchu po­
dróżnych żydowskicn, wyrywając Ltn brody. W i- 
jfch toa  na własne oczy, jak „bohaterzy11 ci li- 
ceyii z  sadystycznym uimiechem na ustach włosy 
S bród ferdćwslrkh wyrwane.

OiM wfafeadiżtay i  odccuiiśiiy do głębi męki.. 
Męki stó generis, bo tylko żydowskie.. Z upałem 
rac C*e mają wspólnego. Fala tych mąk jest w  
£ton>'v..-‘ zlokalizowana. T rw a  z krótszemi łub 
dłużs^emi przerwami od lat i  nie można — zda­
wałoby się —  opanować jej.

Gzy naprawdę nie można?.. Ot odbywa się 
Wszystko pod okiem władz, policyi, wojska...

T sk i to obraz mieliśmy, delegaci z Krakowa 
ba piąty zjazd Syonistów z Polski w  Lodzi, sko- 
rośmy tylko rano przetarli octy.. Nie padliśmy 
ofiarą tej niewinnej zabawki jedynie dzięki przy­
padkowemu zbiegowi okoliczności, że nie nosimy 
bród... I  w  umyśle naszym, w  duszy naszej u- 
świ&daimamy sobie związki, które tkwią w  nas 
Słętrako, ale które dopiero przy takich sposobno­
ściach wydobywają się na wierzch.

.,Urd (be tneóbende K r aft ist, die Jndennoł." 
Die Judennot — znamy rolę tego czynnika w  
isaózyca dziejach, jego silę motorową, którą nam 
uświadomił Eferzl. A le  x wszystkich rodzajów 
męk żydowskich, te których świadkami byliśmy 
w  Koluszkach są najpotworniejsze, bo je  odczu­
wamy tok boleśnie zarówno Cieleśnie jak i  du­
chowo-.

■!edaem y do Łodzi zaprzątnięci w  myślach 
całkowicie losami naszego narodu, tosu wssyst- 
kaem co się tak powszechnie zw ie „Kwesty.", ży- 

• dowską". Jest to więcej, czujemy, nie porządek 
dzienny zjazdu iódzkiego, bo to porządek dzien- 
By bytu naszego narodu w  golusie.

I charakterystyczne dla psychologii golusowej 
naszego narodu; do wagonu nasaego wpadli 
dwaj Żydzi z brodami, którzy poczuli na sobie 
bestyaliką dłoń. Broda jednego całkiem siwa. Ro­
bim y csu obok nas miejsce. Upłynęło kilka minut

ciszy, zadowoleni jesteśmy, ze sam 
myśli nie przerywa; niebawem jednak, rozmowa 
już w  pełnym toku. Rozpoczyna ją  fabrykant nie­
miecki z  Lodzi, chr ześcijanin, bierze oczywiście 
asumpt ze scen, dopiero co zaszłych, nie znajduje 
dość słów potępienia. Zmienia jednak wkrótce te­
mat i o uszy nasze odbijają się słowa: Łódź,
strejk, tekstylia, ceny, Tomaszów, Zgierz, Mo­
skwa, frachty, Kaukaz., Sybir, Bielsko, Kam- 
garn. Siedzący obok nas Żydzi biorą nader żyw y 
udział w  rozmowie —  jużto przytakują, jużto 
zaprzeczają, korygując jedno, uzupełniają owo, 
zbijają jeden argument, wzmacniają drugi. R oz­
mowa schodzi, rzecz jasna, na walutę. Żyd bro­
daty, którego w im ię „patryotyzmu" z pewnością 
tłukł niemiłosiernie bohater stacyjny w  Kolusz­
kach, odzywa się; „T o  dła mnie rzecz niepojęta. 
K raj nasz taki przebogaty, obfituje w  najroz­
maitsze skarby naturalne, budujemy przemysł z 
takim mozołem i  ofiarnością, tak nas każdy jego 
postęp cieszy, a jedask ta waluta nasza tak mar­
na. Gdzież przyczyny?..“

I  z  ołówkiem w  ręku analizują Łodzianie eks- 
pose min. Steczkowskiego, Znajdują, że optymizm 
jego jest częściowo uzasadniony. Chcieliby je­
dnak już rychło, jak najprędzej widzieć poprawę. 
Chcą zabrać się jeszcze intenzywniej do rozbudo­
w y  przemysłu polskiego..

Słuchamy i patrzymy; inny to typ Żyda. Zjazd 
syonistyczny w  Lodzi nabiera dła nas znaczenia 
pewnego symbolu. Tte samo zauważa jeden z 
mówców na dzisiejszym

mityngu ludowym.
urządzonym przedpołudniem przez orgaaizacyę 
syoóską w  Lodzi.

Freid z W arszawy mówi o tein, że minął czas 
dysput i mów, rozpoczął się okres budowy, bu­
dowy własnej' Ojczyzny. Jesteśmy optymistami, 
bo znamy lud nasz, jego zdolności twórcze Chy­
ba ci, którzy zbudowali Lodź, Tomaszów, Zgierz, 
ci, których towary szły aż na Kaukaz i Sybir, 
chyba ci praktyczni ludzie, o szerokich horyzon­
tach, bystrem oku i silnej, a szczęśliwej dłoni, 
zabiorą się równie energicznie i szczęśliwie do 
odbudowy własnego kraju.

O kryzysie, o jakim mówił juzedmówea, nie 
chce nic wiedzieć nasz

M. Sza juki u
S. Palestyny. Siwy a skromny len i niestrudzony 
pracownik na n iw ie palestyńskiej, nie .postrze­
żenie zjaw ia się na sali. siada wśród publiczno­
ści, gdy nagle zauważa go prezydyum mityngu 
(w  którem zasiadł sędziwy profesor Berkowicz 
z  Bielska).zaprasza na trybunę i prosi o kilka 
słów. Donośnym j mocnym głosem wola bzajnkin: 

,,Ejn mi .złar b ‘Erec Izrael" — (niema kryzysu 
w  Palestynie) —  mówi w  imieniu wszystkich ż y ­
dów7 palestyńskich, bo całe tamtejsze żydostww 
tak sarno vo odczuwa jak on, Szajnkin, który lek­
ko został raniony podczas pogromu w  Jaffie I-go 
maja. „Pogrom u nie było w  Jaffie" — woła. —  
„B y ły  capady Arabów, z którymi potrafiliśmy i  
potrafimy się jeszcze zmierzyć. Po- ostatnich w y­
padkach jesteśmy jeszcze bardziej wzmocnienL 
I dlatego, prosi mówca, a raczej żąda, nie prawi­
cie w y  tu w  golusie o pogromach, kryzysach itp. 
A le  przyswójcie sobie .słowa przedmówcy: „czas 
skończyć ze słowami"

A jednak ma i  racyę dr. Korngrun, gdy pod­
trzymuje twierdzenie, iż  przeżywamy kryzys. 
K ryzys to jednak nie zewnętrzny, lecz "'ewuętaz- 
ny, kryzys żydostwa, polegający na tern, że ist­
nieje przepale między 3lowem a czynem Należy 
złączyć w  jedno kapitał i pracę '> dowską i  urao- 
czywłstnić jak najprędzej genialne a przez te ­
raźniejszość w  swej iccwLiecznosci n dw w f t w m  
koncepcye Herzla.

Życtostó/e łódzkie, ^grf^aadzoae tłumnie aa mi­
tyng.:. ciągle przytakuje. Widać, że mówcy prze­
mówili do jego rozumu. Serce jego flawno ja t  
było przy naszej sprawie, z tej Kaś syntezy 
gą zaś naprawdę zrodzić się ^rodrktywso 
oe“ .

W głóv,7i ej kwaterze śyońskifej w rzało dg&t 
cały dzień jak w  ulu. Zjechało się blisko

400 doJeęatów.

Już na dworcu oczekiwali delegatów członkowie 
organizacji młodzieży w  Lodzi. Delegaci Be
wszystkich stron Polski, porozumiewają się naj­
częściej w  języku hebrajskim. Porządek w  bierze 
paauje wzorowy, A  nie jest to tak łatwem. Dla; 
b. wielu delegatów przygotowano mieszkania.

Piąty Zjazd krajowy syonistów Polski.
(O d  naszego specyainsgo sprawozdawcy).

C M w arc ią  Z ja z d u . ]
( g )  Łódź. (T e le fon em ) W  niedzielę w ieczo- ] 

rem  odbyło się tu otw arcie V . Z jazdu  kra jo  - i 
w ego syonistów  Polsk i. W  pięknie udekorowa- j 
nej sali koncertowej (d z ie ło  naszego znakom ! j 
tego Hanem anna), ozdobionej portretam i H er­
zla, W olfsohna, Nordaua, W eizm anna, U sy- 
sJuina i  innych, oraz przystro jonej bogato w , 
zieleń, poczęli się ju ż  około godziny 5 popołu- j

dniu schsid.mć delegaci. W  ogroautyift
bulu u rządziły  instytupye syońskie roanaaSte 
wystaw)/. N a  ścianach rozw ieszono graficzne 
tablice Ż. F . N . i  Keren .Hajesnd. O  gocvz. 6 
z jaw ia ją  się na sali, w itan i ow acy ułśe, posio- 
w ie  nasi oraz in n i członkow ie K . C W  pó l g o -  
d z iiy  po Łem otw iera  z ja zd  przawodEłcaj^y 
Kom itetu  Centralnego

dr K lum et,

R U D O LF TAU BENSCH LA6.

©WIE WYSPY.
Ba&A.

N a okręt, szybujący W stronę Australii, rzuciła 
Się z nieoacka przyczajona u wyspy Flores nu 
morza Sundajskiem zdradziecka burza morska... 
nabrawszy tchu piersiami w ieli ury ryknęła prze­
ciągle... podniosła w  górę olbrzymi łeb; bałwan 
morski, ociekający pianą niby ślinę wściekłości 
L. wbiła szpony swe w  kadłub okrętu..

Statek jęknął z hółu,.. rozdarte pazurami po­
tw or n cielsko jego poczęło zwolna napełniać się 
wodą, wdzierająca się gwałtowni*- w  jego wnę­
trze.

N a  okręcie wybuchła panika... groza śmierci 
zaglądnęła podróżnikom w  oczy i wstrz/sła ich 
dreszczem lęku i  przerażenia...

Na pokładzie tuż przy iioręczy stała wdzięcz­
na parka... blisko niej siedział na Iłuraoku podró­
żnym jakiś starzec z  głową bezsilnie spńsaczoną 
na dół...

Dzieweczka... z  turkusowe mi oczyma o źreni- 
csca jak tajń morska głębokich, jako wnętrze le ­
śne tóichych i  spokojnych ., z licem, jakby powle- 
CBtmern cienką pozłotką zorzy porannej, o ustach 
koralowych... dzieweczka jasna gołębica — tuliła 
Błę trwożmie cło młodzieńca, stojącego przy niej-

Młodzian.,, z  kruczeroi crczyma, których źren. ■ 
de słały na wwce stonuj spojrzenia eżlse, jak stal 
tssące i  ołtesiecKae, w  którego tw arzy przebijała 
•Sę męska moc i  stanowczość... młodzian: bystry 
orze? — riarnął ku sobie namiętnie jasne cbriew- 
BSe i głoścut, pod®inowauyrc bólem wolał, 
k m  naft  L yseems^iatS aassa dola- w ięc u wrót

naszego szczęścia mamy zginąć w  odmęcie fal?-
Dziewczę zawołało z jękiem:
— Teraz, gdyśmy po przezwyciężeniu tylu tru­

dności znaleźli się wreszcie na drodze do urze­
czywistnienia naszych marzeń...

Starzec siedzący kolo nieszczęsnych podniósł 
zwolna głowę do góry, począł przysłuchiwać się 
rozmowie kochanków.

Młodzieniec biadał.
— Nie... doprawdy, nie mogę ogarnąć tego mą 

myślą,, nie mogę pojąć i zrozumieć, choć silę się 
na to daremnie...

Dzieweczka przytuliła się silniej do kochanka., 
drżącym głosem spytała.

— Jakaż to myśl ogarnęła cię... drogi-
Młodzian m ówił gorączkowo.
— Gdyby mi przyszło w  to uwierzyć.. )/opadł­

bym w  rozpacz., podwalmy mej w iary -kruszy­
łyby się... zwątpiłbym o  wszystkiemu

Dziewczę nalegało.
— W yjaw  mi, co niepokojem przejmuje cię 

i dręczy...
Młodzian wybuchnął.
—  W ięc miłość nie jest nieśmiertelną?!.. Mia~ 

łużby ta iskra boża, która górę w  naszych pier­
siach zgasnąć bezpowrotnie?., groza przejmuje 
mnie na myśl tę, że święte lo uczucie, które zda 
się korzeniami swymi sięga do wnętrza ziemi a 
koroną swą dotyka gwiazd samych przyćmie­
wając je blaskiem swym i żarem że mogłoby 
ono zginąć teraz bez śladu., nie., to być nie 
może,.

Dziewczę zawołało.
— Kocham cię, kocham.. Tyś istotą mej istoty.. 

rdzeniem mej duszy..,
Młodzian przygarnął dziewę ku sobie., oczy 

zapałały mu wulkanicznym blaskiem*

— Ku tobie ogarnęło urnie to uczucie, k&óre 
ziemianie zwą miłością..

N igdy nie powinno ono zgasnąć, lecz ywceaaśe 
jako nieśmiertelny żniez płonąć na ołtarzach na­
szych duszw i  przeto wątpić muszę w  
świata..

Dzieweczka przerw,iła.
— Powiedz mi tedy., o drogi, /gdybyśmy do-

p3y«)ęli do naszej rajskiej wyspy, czyż kodiśłhyś 
mnie wieczyście?. Pbw.edz mi to raz Jeszcze, 
aby dźwięk słów twych w y iy j się w mej dterzy i  
kazał mi umierać z uczuciem szczęścia- 00- 
wiedz...

Nagle zerw ał się starzec, przysłuchujący Ssę 
rozmowie., postąpił krok naprzód i  staasł przed 
kochankami, którzy zaskoczeni jego zjawieniem 
się., umilkli.

Starzec zmienił się do mepoznanta... wyprosto­
wany zdawał się być wyższym o wteto- Sugą, 
siwa broda spadała mu na piersi., oc^y pioaę^f 
jak dwie gwiazdy..

Starzee zawołał.
— Jam jest duchem oceanu., przyoblekłc/zr się 

w7 cielesne kształty, aby stanąć rrrzed wam i i. 
zadość uczynić waszej prośbie., tecz « { k n r  
młodzieńcze odpowiedz kocia ace swej., pracz jej 
usta i ja pytam ciebie..

Młodzieniec ochłonął z zdziwienia.. Ileż e&wilil 
namysłu zawołał porywczo.

— Tak kocham i  kochać będę wiecznie..
Dziewczę zawisło na ramion adh kochanka-
Tajemniczy starzec r-tokt uroczyście.
—  SpeM ę Więc wolę twą młodzieńcze.. S$£ Bę­

dziecie, choć fala wód zamknie się nad wasal 
jakby w ieko olbrzymiej trumny., bedsacs.s tody 
mógł w  czyn przyoblec słowa swe i -.wykazać 3y- 
casn, że m&iość niby uieśmieriedny żatoa
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fctóiy w pięknem przemówieniu hebrajskiem 
omawia ważność wszystkich wydarzeń polity­
cznych w świecie żydowskim w ciągu ostatnie- 
jgó dwuiecia. Imponująca liczba 2(10 tysięcy 
szek łowców w Polsce — wywodzi naslopnie dr 
K-umel — stanowi zewnętrzny wyraz potęż­
nego rozwoju mchu syońskiego w Polsce. Mó­
wca wskazuje w  dalszym ciągu na zadanie. 
Jakie spełnić ma silna organizacja syońska w 
Polsce. Uchwały w  San Remo nie można, zda­
niem mówcy, uważać za darowiznę, udzieloną 
narodowi żydowskiemu, lecz za spłatę długu 
przez świat cywilizowany. Sprawiedliwości bo 
wiem stało się zadość. Opuściliśmy Palestynę, | 
jako ki aj żyzny i bogaty. Dziś zwracają nam 
krainę pustą' My ją jednak odbudu jemy. Nie 
chcemy tam wprowadzać ucisku politycznego, 
lecz na drodze pokojowej rozwinąć chcemy ! 
nasze własne życie narodowe. Ostatnie smutne I 
wypadki w  Jaifie, których ofiarą padli naj- j  
lepsi synowie nasi — zebrani w  tem miejscu ! 
mowy powstają, by oddać cześć poległym — ! 
nie złamią nas, lecz wzmogą nasz entuzjazm. j

Oep«s*a powitalna pro?. Welzmana
Po przemówieniu dra Klumla odczytano na- I 

Stępującą depeszę, nadesłaną przez prof Weiz- 
snanna:

Konferencya sy oni stów ma doniosłe znacze­
nie dla całej organizaeyi naszej. Mimo wszyst­
kich trudności i przeszkody, deklaracya Bal- 
foura pozostanie nadal silną i niezachwianą. 
Odbudowa żydowskiej siedziby narodwej spo- ; 
tzywa w  naszych własnych rękach. Niechaj 
całe żydostwo W Polsce spełni swe obowiązki, 
jakie nań chw ia obecna nakłada, tyczę kon­
ferencji jak największego sukcesu. W  imieniu 
Egzekutywy podp.: Weizmann.

Nastąpiły
przemówienia powitalne 

przedstawiciel Komitetu lokalnego organiza­
eyi syońskiej w Łodzi, Komitetu okręgowego 
Komitetu centralnego, federacyi ,,Mizracłu', 
federacyi „Ceire-Syon“ , frakcyi żydowskiej w 
łódzkiej radzie miejskiej, „Hjtachdutu1', „H e- 
chalucu", Centralnego związku rzemieślników 
| kupców żydowskich.

Z kolei zabiera glos dr Gotlieb celem wygło ­
dzenia referatu o

obecnej sytuacyi politycznej w syoniźmie.
Referent wywodzi, że uchwała w San Remo 

była rezultatem długiej pracy politycznej syo- 
nizrnu oraz nieustających manifestacyi odra- j 
dzającego się narodu żydowskiego. Nominacja i 
Herberta Samuela stała się dowodem, że rząd ,

i

angielski ma nieodwołalny zamiar urzeczywi­
stnić deklaracyę Balfoura. Skończył się obe­
cnie okres legendy, a rozpoczęła się rzeczywi­
stość syonizmu. Mówca przedstawia kolejno 
przeszkody, na jakie natrafia syonizm w dro­
dze ku swej realizacyi. W  dłuższym wywodzie 
omawia wypadki na bliskim W  chodzie, gdzie 
miejsce bakszyszu finansowego zajął bakszysz 
polityczny. Przeszkody te jednak nie odstrę­
czają rządu angielskiego od dotrzymania swe­
go przyrzeczenia. Tembardziej więc powinien 
naród żydowski wypełnić swe zobowiązania. 
Wkońcu omawia mówca rolę i znaczenie syo­
nizmu polskiego w światowym ruchu syoń- 
skim.

R e f e r a t  p o s .  G r i i i f t& a u R n a .
Witany huraganem oklasków wstępuje ua 

trybunę pos. Griinbaum, który w referacie 
swoim daje obraz położenia Żydów w' Polsce.
Z wielkim naciskiem podkreśla referent orga­
niczny związek, jaki łączy pracę palestyńską 
z pracą golusową, poczem omawia działalność \ 
żydowskiej reprezentacji sejmowej. Stanowi- I 
sko każdorazowego rządu polskiego do sprawy ] 
żydowskiej oraz znaczenie rokowań polsko-ży- j 
clowskich..

Przedstawiwszy wyczerpująco powyższe za­
gadnienia, przechodzi mówca do omówienia ■ 
walki o realizacyi traktatu dodatkowego o j  
mniejszościach, zaznaczając z naciskiem, 'że i 
Żydzi nie wnieśli dotychczas żadnego zażale- i 
nia przed forum Ligi narodów,

podczas, gdy uczynili to Polacy na I.ilwfie,
którzy czyniąc to, opierali się na lymsa- 

mym traktacie.
Wkońcu charakteryzuje poseł Griinbaum i 

omawia przyszłą kampanię wyborczą, wska­
zuj ąc na konieczności stworzenia jednolitej 
platformy, polegającej na:

1) uznanie całej Tymczasowej Żyd. Rady 
Narodowej, i

2) na uznaniu walki o przeprowadzeniu praw 
narodowych, jako celu polityki żydowskiej w 
Polsce.

Po referacie posła Grupbauma zamknięto 
pierwsze posiedzenie.

Drugi dzień o b r a d
Drugi dzień obrad rozpoczął się odczytaniem j 

przez pos. Griinbauma bardzo wiciu telegramów j 
powitalnych od komitetów centralnych rozmaitych j 
instytucyi i organizaeyi, kahałów, rabinatów 
(między innymi od rabinatu pińskiego) oraz w ie­
lu wybitnych działaczy żydowskich

Na wniosek komisyi perinnnencyjnej, której 
przewodniczy dr. Gotlieb, a w  skład której wcho- i

dzi z delegatów Małopolski dr. Etlenberg. « j j
brano następujące

prezydyum zjazdu:
pos. dr Rosenblatt (Lódź), pos. Grunbaom, ŁB-
lenberg (W arszawa), Feldslein, Freitag 
tachdut“ ). .Tako zastępcy: Podtiszewski, Urlsołuą, 
BersachoWa, <lyr. Perlmann, Berson. Jako sekre­
tarze: Czernowitz-Szog i .Takóe Warszawski (dla 
języka hebrajskiego), dr KorngrŁn (dla żydów* 
sldego), panna Żarkowiczówna, Teitelbaasar 
(Mielec) i Bachner. ;

Pos. dr, Rosenblatt dziękuje za wybór, poczęta 
generalny sekretarz Grawicki w  dłuższem prze* 
mówieniu uzupełnia sprawozdanie Komitetu Cen­
tralnego. złożone delegatom w  form ie :pecyalM ] 
broszury. Następnie dr Klumel objaśnia pojedyn­
cze cyfry sprawozdania finansowego Komitetfl 
Centralnego. Objaśnień dra Klumla, tyczących 
się kilkudziesięcio m ilionowego budżetu wysłn» 
chali delegaci ź ogromną uwagą.

Po wyjaśnieniach dra Klumla uchwaliła koa* 
fereneya wysłanie telegramów do Waad Leumft 
w  Jerozolimie i do Egzekutywy organizaeyi sy­
ońskiej w  Londynie. W  telegramie do Egzekuty­
w y zasyłają syoniści polscy pozdrowienie przy­
wódcom ruchu syońskiego i składają uroczystą 
przysięgę, że ze wszystkich sił łożyć będą dalej 
ofiary i poświęcać czas dla odbudowy Palestyny. 
Dążymy — głosi depesza — clo porozumienia a 
naszymi współpiemieócami arabskimi, ale ogła­
szamy wobec całego świata nasze niezłomne po­
stanowienie, że nie odstąpimy od spełnienia na­
szych odwiecznych praw.

Na wniosek pos. Griinbauma uchwalił zjazd 
założyć przy Tyine.z. Żyd. Radzie Narodowej ko­
mitet. któryby w ziął udział w  akeyi niesienia 
pomocy wygłodzonej ludności Rosyi.

Na tem zamknięto drugie posiedzenie 

TRZEC IE  POSIEDZENIE.
Popołudnie poniedziałkowe wypełniła dyskusyą 

generalna nad sprawozdaniem. W  dyskusyi prze- 
mawiali dotąd (godz. 8 w ieczór): inż. Rusak*
Frank, Freind. Moses (Łódź), Kraus (W ielicz­
ka), Bergman (W arszawa). Dyskusyą toczy się 
dalej.

Dotychczasowi mówcy zwracają się głównie 
przeciw propen deracyi polityki krajowej w  dzia­
łalności Komitetu Centralnego.

Na tem posiedzeniu dokonano również wyboru 
komisyi mandatowej, w skład której wchodzi m, 
in. dr Kornltauser (Jasło).

  o——

Im ig irac y a  d o  P g le s ty w y .
W arszaw a. Centralny Urząd Palestyński ko­

munikuje:
Wedle instrukcji jaką tutejszy konsulat an­

gielski otrzymał od rządu palestyńskiego, wy­
da konsulat zezwolenie na wyjazd do Palesty­
ny dalszym 150 osobom, które otrzymały wizy 
do dnia 21 maja br.

Brna 10 sierpnia mają wszystkie osoby, któ-

płonać będzie na ołtarzu twego serca.. Okręt to- 
nie- za chwilę pogrąży w  bezmiarach fal., lecz 
przedtem rmieńrie wasze pierścienie, abyście po 
nich zawsze poznać się mogli, choćby los wss 
rozłączył na dłuższy czas..

Kochankowie zmienili pierścienie: na palcu
dziewczęcia zajaśniała złota obrączka młodzią 
na, w  którą osadzony był odłamek skały wulka­
nicznej, młodzian zaś w łoży ł na palec swój. 
pierścień dziewczęcia ozdobiony okruchem rafy 
koralowej..

Tajemniczy starzec znikł nagle.
Okręt tonął., bałwany morskie przelewały się 

jnż przez pokład jego..
Kochankowie padli sobie w  ramiona., ostatni 

uścisk splótł Ich w  nierozerwalny węzeł., w argi 
młodzieńca w p iły  się w  koralowe usta dziewecz­
ki, jakby chciały przez nie wysączyć jej czystą 
gołębią duszę_

Okręt zwolna wourzał w  toń oceanu, po chwili 
znikł w  wiej zupełnie™

Nagle stał się cud.
Na miejscu w  którem utonął statek — wyuu 

rzy ły  się naraz dwie wyspy sąsiadujące ze sobą. 
wulkaniczna i  koralowa.
'I

Nb wyspie wulkanicznej władał młody 1 dziel­
ny książę..

Rycerskie jego czyny sławili pieśniarze.. Lud 
uaś kochał go z powodu jego szlachetnego serca 
I  dobroci..

Pewnego razu wybrał się książę na połowa 
trfe.

Lotne ogary wytropity wfcrófce zw ierzynę. W 
SOad zn niknącą Jak błyskawica saną ruszył w  
pościgu książę i jego orszak..

Rnmak książęcy wyprzedził wkrótce wszystkie 
Wierzchowce i odsądził kią od otch o wielki

szmat przestrzeni..
N iew iele czasu upłynęło a drużyna książęca 

straciła pana swego z oczu..
Książę zapędził się głęboko w  stopowe wnę­

trze wyspy..
Sarna znikła nagle, jak sen!
Zdyszany władca wstrzymał spienionego ru­

maka i rozglądnął się na wszysikie strony,
Głucha pustka otaczała go zewsząd.. Cisza 

śmiertelna nie przerywana nawet brzęczeniem o- 
wadów, ni świergotem ptasząt, dzwoniła mu w  
uszach miarowym jakimś głuchym szmerem czy 
stukotem: to serce księcia biło głośno i niespo­
kojnie..

Władca wulkanicznej wyspy wytężył bystro
wzrok,.

Hen, jakby na skraju widnokręgu -szarzała się 
jakaś chatka,.

Książę pobudził rumaka swemi ostrogami i 
pomknął w  jej kierunku..

Znalazłszy się pod nią, zeskoczył z konia i, 
podszedłszy pod drzwi jej, zapukał.

W yszła niezwykłej nrody dziewczyna.
Książę stanął jak wryty. P iersi przeszyła wu 

jakaś błyskawica i prześwietliwszy wnętrze jego 
duszy ugodziła w  serce, obracając je  w  płomie­
nie i żar., zadygotał cały 1 ledwie zdołał wysze­
ptać.

—  P ra sę  o gościnę- Jesłom zbłąkanyiu podró­
żnym.

Dziewom zaprosiło księcia do chatynki i ugo­
ściło.

Za wieśniaczym stołem zasiedli oboje.
Książę wpatrzył się w  dziewczynę, jak w  tę­

czę- Podziw iał w  milczeniu jej wiotką postać... 
jej raczki, jakby w  różowej pajęczyny wysnute 
zorzowymi paznokciami obrębione., jej krągłe 
piersi szamocące się « ctanką tkaniną sukienki,

jakby chciały w postaci dwuch gołąbków o różo­
wych dziób,ich, przebić jej oponę i wyfrunąć w  
boży świat w poszukiwaniu za miłośnikami dla 
pani swej.. Podziwiał jej modre oczęta, wobec 
których błękit wydawał się bladym 1 jakby speł- 
zniętym,. jej lioe, haftowano rumieńcem. jej u- 
sta,. usta..

Dziew eze spuściło oczy pod wzrokiem księcia, 
który zeiwał się nagle z ław y i zakrzyknął.

— Drużyna moja czeka na mmc., niespokojna 
i trwożna o mój los. nie mogę dłużej zwlekać., 
muszę wyruszyć do nich., może poddani moi do­
wiedzieli się już o tajemniczem mcm zniknięcia, 
obowiązek mnie wzywa, lecz przebóg.

Dziewczę przerwało’
— Czy być możef.
Książę zawołał.
— Jestem władcą tej wyspy
Dzieweczka zadrżała..
Książę jął mówić głosem drgającym od tłu­

mionego uczucia.
— Lecz jakże mi rozstać się z tobą, któraś 

pierwszem spojrzeniem oczu swych skier owa nem 
na mnie., zatliła w  sercu mem iskrę, która zwol­
na ogarnia całe me jestestwo i rozżagwia się 
W nienasycony wszystko pożerający pkmueń. 
czyż zdołam zgasić w sobie to potężne uczucie, 
które mnie ogarnęło?..

Dziewczę zbladło.. Rumieniec oderwał się od 
lic jej i uniósłszy się w górę aa purpur owych 
skrzydłach, znikł w  przestworzu., koralowe Jej 
usta powlekła mgła..

Książę ujął dłoń dziewy i  począł mówić w  u- 
niesieniu,

— Kocham óę . uwielbiana., bez ciebie nieśna
życia dla mnie., szczęsna ta sarna, która maie 
powiodła do twej chaty., błogosławioną ta chwi­
la, w której wybrałem się na polowanie *  a g
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ł j a i  paszpćrty major Morris albo unieważnił, 
albo też uznał za wą tpliwe, zgłosić się do Urzę­
du Palestyńskiego (Maryański 11) celem przed­
łożenia dokumentów do ponownego zbadania. 
Rew izji paszportów dokona kap. Marshall.

Należy przynieść ze sobą:
1) Poświadczenie lekarskie, stwierdzające, 

£e dana osoba nie jest zakaźnie chorą, ,
2) wszelkie dokumenty z Palestyny,
3) poświadczenie zawodu,
4) kWity tow „Maawirrin", stwierdzające, 

ite bagaże żtwtały już wysiane do Palestyny,
5) poświadczenie majątkowe.
W y ja zd ' osób, którym wizy już zatwierdzo­

no, lub tych, które uzyskają jeszcze zezwde- 
aśe, nastąpi przed dniem 15 sierpnia.

Hojny

P i y w i M t  s lo s t ó ć w  w  w i e  i a l l i i
Jerozolima. Jak wiadomo, odmawiali w; osin 

tnich czasach arabscy właściciele łódek w porcie 
jafskilli przewożenia na ląd przybyłych do 
Palestyny imigrantów-żydów. Wskutek lego 
musiały okręty wiozące tych imigrantów przy­
bijać do innych portów, skąd dopiero drogą 
lądową transportowano uchodźców na miejsce 
przeznaczenia. Obecnie, jak donosi „PalesU- 
ae Weeklv“ zagroził gubernator okręgu jafskie- 
go przewoźnikom, że gdyby trwali w uporze, 
zamknie zupełnie ruch portowy, co spowoduje 
utratę pracy i chleba wszystkich ty d i, którycłi 
byt zależny jest od utrzymania tego ruebu. 
T o  poskutkowało. Przewoźnicy oświadczyli 
gotowość kontynuowania pracy.

jdar na Z. F. U, w Krakowie.
Kraków, 2 łipca.

Centrala /. F. N. w Krakowie otrzymała 
bojny dar od wdów1,’ i dzieci po bip. przemy- 
słowen Nueitemie Wolfie- Kanarku we wysoko­
ści 250.000 Mkp. na ufundowanie gaju imienia 
Nachuam Zew Kanarka.

Hojny ten dar powinien służyć dla żydo 
stwa małopolskiego, jako wzór godny ze 
Wszech miar naśladowania.

E m ig ra c y a  l im e r y k i ,
Nowy Jork. (ŻBK). Departament imigracyj- 

fty postanowił, że turyści, przyjeżdżający do 
Ameryki na pewien okres czasu i nie chcący 
podlegać normie procentowej dla imigrantów, 
muszą zobowiązać się na piśmie, że opuszczą 
kraj przed upływem pół roku. Oprócz Lego 
muszą emigranci złożyć 500 mk kaucyi. O ile 
po upływie terminu pozostaną nadal w kraju, 
to stracą kaucyę i ulegną przymusowemu w y­
siedleniu.

i n M n  w tam
Nowy Jork. (ŻBK). żydowska prasa w Ame­

ryce rozpoczęła ostatnio systematyczną kam­
panię przeciwko znanemu antysemicie Fordo­
wi. Na przykład angielsko-żydowska gazeta w 
San-Franćisko zamieszcza wiadomości o For­
dzie na każdej stronicy pisma. Przytaczamy tu 
niektóre z nich: „Honor kobiet i mężczyzn ży­
dowskich domaga się zemsty na Fordzie". 
„Każdy Żyd, kupujący automobil Forda przy­
czynia się do uzasadnienia więcej pogromów .

Tf 1 M ; i i »  33 f e K t f i a  t a i  M a .
Nowy Jork. (Ż. B. K.) Socyaliści nowojorscy 

wystawili na stanowisko burmistrza Nowego 
Jorku kandydaturę sędziego Jakóba Panki na. 
Wybory odbędą się w jesieni. P. Pankin, któ­
ry jest socyalistą żydowskim, pochodzi z Ro- 
syi.

Str.

0 lojalność Żydów kresowych.
Warszawa. „Kuryer Warszawski" w arty­

kule p. t. „ W  kuiytarzu północno-wschodnim” 
stwierdza:

„Stosunek Żydów do Polaków1 i  do państwo­
wości polskiej jest naogół lojalny. Przy wybo­
rze między Polską o Rosyą przechylają się Ży­
dzi na naszą stronę Zamożne zaś żydostwa 
jest zdecydowanie wrogo usposobione wzglę~< 
dem bolszewików7, od których wiele ucier­
piało".

Należy życzyć, by ,K W .", który w nmycb 
wypadkach ma doskonałą pamięć, przez kilka
choć. dni pamiętał o tych swoich kilku wier­
szach.

-o -o-

N A D E S Ł A N E .7tm rubryUt* ł*j retfakeys ©clgśowli

Mapady na Zydlów w Fiulandyi.
Ryga. (ż . B. K.) Moskiewska „Prawda' do­

nosi o całym szeregu napadów, urządzanych 
przez żołnierzy fińskich na Żydów.

M e r i t s a  w  sp a w ie  p r m i i s & i s  m m i i
as a Siatorusi.

Ryga. Wskutek nadchodzących ustawicznie 
wieści o pogromach na Żydów w Białorusi, 
rząd sowiecki zwołał w  Mińsku umyślną kon­
ferencję dła wypracowania środków, któreby 
zapobiegły pogromom. Konf ereneya odrzuciła 
wniosek zorganizowania samoobrony żydow­
skiej, natomiast uchwaliła zwrócić się do Mo­
skwy z żądaniem przysłania specjalnego od­
działu wojskowego dla wałki z bandami po­
gromowemu Zachodzi poważna obawa, iż po­
gra,my na Białorusi przyjmą charakter rzezi, 
jak to miało miejsce na Ukrainie, Gminy ży­
dowskie na Białorusi przystąpiły do akcyi nie­
sienia pomocy dla ofiar pogromów.

Kłamstwa A  G r M s i i w "  S M
Grodno. Zarząd gminy Żyd. w Grodnie na

wrspółnem posiedzeniu z posłem dr. Sehiperein 
uchwalił zakomunikować prokuratorowi o 
występnej agitacji „Echa Grodzieńskiego", 
któro podburza jedną część ludności przeciw 
drugiej.

Uchwała powyższa zapdła na skutek kłamstw’ 
rozsiewanych przez „Echo Grodzieńskie" o Ży­
dach Grodna w związku z ostatnim wielkim 
pożarem.

Kursa giref. CHOLEWY
przygotowują do matury w szkołach średnich 
:: :: i do egzaminów z 6 klag. - e

Wjpizys Kraków, pi, ń b ian aw sk ith  20, I, p .

ZAK&AB B£KTVSTY«ZKY 1338

J .  FISCHERA ulu G r o d z k a  1.60
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WARSZAWSKI ATRAKCYJNY
'  € Y M K

J. GośclAshiego przy uB. Dietlowsktal
W torek 3 codziennie, występy słynnego żydow­

skiego naśladowcy głosów zwierząt i ptactwa p. 
F IS C H O N IM  niezrównanego knmlfai m b

JÓZEF KLAFTER LOLA ORASSOBflłf
Poramb* Mała locbo

1621 Zaręczeni w Kpra, 1021.

Z okazyi zaręczyn raczej kuzynki p. Misy Ooldmas 
z Rytra z p. Henrykiem Papporlam s Krakowa sard. 
gratulują Ciocia i kuzynki Kiausnor.

drużyną., czy pójdziesz ze mną?.
Dziewczę zawołało.
—  Ach..
Książę nalegał.
—  Pójdź,, roztworzę przed tobą ogród upoje­

nia i wstąpisz weń, by pić 7, zdroju wiecznego 
niczem niezmąconego szczęścia., kocham clę., a 
miłość moja -wielka jest i  potężną,.

Dziewczę zwolna ochłonęło., lioe odzyskały 
barwę swą. podniósł,>/.y w  górę oczy, zapytała 
po krótkiem wahaniu,

—  Czy miłość iwa będzie Wieczną i nie­
zmienną?.

Po słowach tych law ina ponsu zerwała się z jej 
zzoła i  stoczywszy się wzdłuż lic  ku śnieżnej 
szyi — oblała purpura cudną jej twarzyczkę..

Książe drgnął nagle. zawahał się. wkońeu 
rzekł.

—Tak, wieczną i  nieśmiertelną..
Po chwili spytał gorąco.
—  Czy pójdziesz ze mną?.
Dziewczyna utkwiła w  księciu płochliwe o- 

czy.. w arg i jej drżały z wzruszenia., pierś poru­
szała się raz po raz w  szybkiem przyspieszonem 
tempie., dłonie rozwarła przed siebie, jakby 
chciała bronić się przed niewidzialnym wrogiem.

Nagle, powziąwazy postanowienie, padła dio 
stóp księcia i  zdławionym głosem poczęła wo­
łać.

— Pójdę., pójdę
Książę podniósł błyskawicznie z  ziemi dziew- 

taę, po którego licach spływały łzy i  przygarnął 
Je ku sobie z miłością., usta ich zw arły  się w  
długim, bezgranicznym pocałunku, w  bezbrzeżnej 
jak śmierć silnej pieszczocie^

Nagle ozwał się głos rogu.
Uradowany książę zawołał.

1—  Otóż i  eo&.

I rzeczywiście wkrótce ukazali się zaięsknieni 
i zatroskani o los swego paua dworacy i urado­
wali się niezmiernie, widząc księcia zdrowym i  
uśmiechniętym..

Po  chwili ruszyli wszyscy ku zamkowi.

Zwolna upływały dni szczęścia kochanków..
Bóstwo miłości zda się ukryte w  ich sercach, 

wygrywało na harfie ich dusz upojne hymny 
radości i szczęścia.,

I  tak mijały tygodnie., miesiące..
— Lecz zwolna wdarł się w  serce księcia mrok 

zobojętnienia i chłodu, wśliznął się niepostrze­
żenie i oowoli począł jak nerw toczyć misterna 
tkanki uniesienia i  zachwytu..

Książę nie zdawał sobie sprawy z tej powol­
nej przemiany wewnętrznej.. Wyczuła ją jednali 
wkrótce dzieweczka i, nie mówiąc ani słowa 
gorzko zapłakała.

I  m ów  minęły tygodnie., miesiące^
Pewnego dnia gruchnęła po całej wyspie wieść 

o majaeych odbyć się wkrótce zaręczynach wład­
cy...

Książę wulkanicznej wyspy miał w  dzień po­
witania wiosny poślubię ksieżn, wyspy Timor

Radość ogarnęła poddanych.
Gdy wieść ta doszła do uszu kochanki książę 

cej,. padła dziewa zemdlona na ziemię., z trudem 
zdołano ją ocucić-
Oprzytomniawszy zażądała natychmiastowej ro­

zmowy z księciem.
Niechętnie dał się władca nakłonić do spotka­

nia — z kochanką swą, z którą w  ostatnich cza­
sach nader rzadko w idywał się., zupełnie bo­
wiem mu zobojętniała..

Dziewczę okrutnie zmienione, blade, j  oczy­
ma podkrążonymi rozpaczą, ozwało się głosem 
drgającym odtajooej boleści.

— Przyrzekłeś mi miłość wieczną i  aieśmta*- 
teiną!..

Książę bąknął zimno,
— N ie przypominam sobie...
Dziewa jęknęła.
— Splamiłeś honor swój i cześć widzę teraz,

jak szaloną byłam, gdy nię chciałam słuchać rąd 
rodzica mego..

Książę zdziw ił się:
—  Jakżesz to?..
Dzieweczka biadała.
—  Nieszczęsnym jest mój los., nie słuchałam go, 

gdy chciał mnie zaręczyć z księciem jedne] z 
Molluk, który rozkochany we mnie słał niezli­
czone razy dziewosłębów do pałacu rodziców 
mych.

Zdumiony książę spytał.
—  Kim  jesteś., i od kogo wywodzisz swój ród?.
Dziewa opowiadała z płaczem.
— O ja nieszczęsna., zamiast ulec ich nalegst- 

niom.. dałam się opętać jakiejś mglistej tęskno­
cie za tajemniczym kochankiem, który gdzieś za 
siódmą górą i  rzeką przebywa., zjaw iał mi się 
On, w  mych snach dziewczęcych dorodny, rycer­
ski, szlachetny, gnana jakąś potężną siłą, której 
nie zdołałam oprzeć się, potajemnie opuściłam 
dom mych ojców  i przybyłam na wyspę wulka­
niczną, na której władasz., gdym clę po raz 
pierwszy ujrzałm. zadrżałam., tyś bowiem ucie­
leśniał żyw o senne me marzenie, które jakiś zły  
duch mi nasuwał O biada mi.„ wpadłam w  sieci 
twe nieszczęsna., cóż pocznę teraz?, tylko śmierć 
mi pozostaje..

Książę słuchał uważnie, dziwnie poroszony i 
pytał jeno.

— Kim jesteś tajemnicza dziewczyno.. Kto f e t  
twym ojcem?.

Dziewa zawołała.
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* -  Budżet m. Krakowa- Jutro, w e  środę, o go- 
dtóinie 5-tej popołudniu, odbędzie się ostatnie po­
siedzenie kom isji budżetowej, na którem zała­
twiony zostanie budżet zakładów i przedsię­
biorstw miejskich za rok bieżący.

— W  sprawie sprzedaży cukru za lipiec. Magi­
strat podaje do wiadomości, że sklepy rejonowe 
i  konsumy bezpośrednio aprowizowane, są obo­
wiązane wydawać na legitym acje przy sprzeda­
ży normalnych racyi cukru za lipiec, która się 
rozpocznie od czwartku dnia 4 sierpnia br. —  po 
300 gr cukru białego grysikowego i po 100 gr 
cukru kostkowego na osobę pc ustanowionych ce­
nach, tj po 93 mk za 1 kg (38.20 mk za 400 gr) 
bez względu na rodzaj wydanego cukru.

— Zgłoszenia o deputaty robotnicze. Magistrat 
w zyw a właścicieli i  kierowników zakładów prze­
mysłowych przedsiębiorstw robót publicznych i 
zakładów użyteczności publicznej, aby celem uzy­
skania przydziału dodatkowych racyj żywności 
dla robotników za miesiąc wrzesień br. przedło­
żyli sv W ydziale I I I .  c. iig tu  w  dniach 2, 3, 4 i  5 
sierpnia ber. odpowiednio potwierdzone zgłosze­
nia imienne zatrudnionego w  nich personaiu ro ­
botniczego, względnie zmian, jakie od ostatniego 
zgłoszenia zaszły w  tym personelu wskutek przy­
bytku i ubytku pracujących.

— Apel w  sprawie dostarczenia mieszkań dla 
urzędników wojewódzkich. Z powodu kreowania 
z dniem 1 września br. W ojewództwa krakow­
skiego, przybędzie stokilkudziesięcui urzędników 
do Krakowa, którym władze muszą zabezpieczyć 
mtearŁanie. Wobec zupełnego braku mieszkań 
wolnych, poczyniono starania u w ładz wojsko­
wych i  cywilnych o  opróżnienie budynków zare­
kwirowanych w  swoim czasie na cele wojskowe, 
względnie dla urzędów cywilnych. Jakkolwiek 
w ładze wojskowe idą w  tym kierunku bardzo na 
rękę, to jednak wobec braku wolnych budynków 
wojskowych, opróżnienie budynków zarekw iro­
wanych nie modle nastąpić przed 1-go września, 
tek, iż  konieczna potrzeba wyszukania
eha urzędników wojewódzkich tymczasowego in-

N te chcąc uciekać wę do takiego środka, jakim 
fssł rekwizy c ja  przymusowa mieszkań prywa­
tnych, Generalny Delegat ifeządu jako wojewoda 
fcrafoewid-i zwraca się z  gorącym apelem do po- 
cznete obowiązku obywateteStiego tych mieszkań­
ców, którzy posiadają oJsssernielsze pomieszka 
ma, aby dobrowolnie zaczarow ali za opłatą od­
powiedniego czynszu pojedyncze uhakacye (z u- 
rządzeniem lub bez urządzenia) na tymczasowe 
pcwńeszczeBic urzędników wojewódzkich, dopóki 
Im nie będą dostarczone mieszkania w  budynkach 
opróżnić się mających przez wojsko Dostarczone 
w  tem sposób pokoje z chwilą, gdy okażą się 
zbędne, zostaną napowrót oddane najmodawcom

— Ojcem mym książę koralowej wyspy.
Książę zerw ał się nagle z miejsca., na twarzy

jego odbijały się naprzemian zdumienie, to łęk.. 
po chwili zamyślił się, jakby usiłował przypom­
nieć sobie ooś dawno, dawno przeżytego, coś, co 
w y  błysło w  nim naraz z mroku wspomnień na 
poły przebrzmiałych i spełzniętych...

W  zamyśleniu pogrążony, nie spostrzegł, że 
nieszczęsna księżniczka szybko przełknęła truci­
znę. ćbcac położyć kres życiu swemu.

Obudził go dopiero bolesny jęk dziewy, która 
padła nagie na ziemię martwa

Z piersi księcia wydarł się okrzyk., podbiegł 
do leżącej księżniczki i usiłował przywołać ją 
do żyda., lecz wszelkie jego starania były bez­
skuteczne..

Nagle padł jego wzrok na dłoń zmarłej: na je­
dnym z palców widniał zloty pierścień, w  który 
osadzony Łył odłamek skały wulkanicznej..

Błyskawica nagłego wspomnienia rozjaśniła 
w  nim mrok myśli., m imowoli podniósł do góry 
dłoń swą, na której jaśniał pierścień ozdobiony 
oknu hem rafy koralowej..

Książę padł na ziemię z  szlochem, rozdzierają­
cym serce., uczuł całą swą bezgraniczną winę..

Nagle ozwał się grom i  w  tej chwili z jaw ił się 
przed nim tajemniczy starzec duch oceanu, ma­
jestatyczny jak wówczas, gdy przemawiał do ko­
chanków na pokładzie tonącego statku i spytał.

—  Gdzież n fe te ie r tr im  moc twej miłości?., 
tóe zgasiła jej toń oceanu., jeno twa własna nie­
moc wewnętrzna., uroczyste twe zaklęcia roz­
w ia ły  się jak w a t r  w  nicość-

Młraftnan zawołał skruszony.
—Śmierć mg jeno zostaje-

T o  rzekłszy, przebił się mieczem — ł skonał. 
Duch oceanu podniósł zwolna dłoń.
F? tej d rw ili znikły jak son obie wyspy, wulka- 

i  - *

do k ii dowolnej dyspozycyi. Zgłoszenia ofiaro­
wanych na ten cel pokoi przyjmuje do dnia 10 
sierpnia br. Starostwo krakowskie, biuro Nr. 5, 
I. p.

Zaznacza się, że gdyby tą drogą nie uzyskano 
potrzebnej ilości pokoi, zostanie zarządzoną re­
kw izyc ja  wszystkich ubikacji mieszkalnych, któ­
rych przymusowo zajęcie dopuszczalne jest w  
myśl postanowień ustawy z 2! listopada 1918, 
Nr. 92 Dz. pr. p. poz. 498

— Spółka Kułwreich-Schónherz a pomocą a- 
dwokata Dra Popiela wyrzucają lekarza z rodzi­
ną na bruk. Dnia 29 lipca br. miało miejsce 
zajście, które wykazuje, do czego może dopro­
wadzić upór ludzki chęc obejścia ustawy. Spół­
ka rzeźnicza Kuhnreich i  Schwnherz z  pomocą 
Dra Popiela, adwokata i  radcy miejskiego, a n 
sędziego, wyrzuciła na bruk przy ul. Starowiślnej 
I. 18 znanego w  mieście lekarza, dra Blassber- 
ga, członka redakcji ..Przeglądu Lekarskiego" 
i pracownika naukowego na n iw ie lekarskiej. Dr. 
B. zajmował mieszkanie to od pierwszej chwili 
wybudowania domu, tj. od roku 1913. Kuhnrei- 
chowie i  Schónberzowie przenieśli się w  czasie 
wojny z  Chrzanowa do Krakowa i zamieszkali 
przy ul. Dietla 74. Kuhmeichowre dorobiwszy się 
W czasie wojny majątku, postanowili dobrze ulo­
kować zarobiony grosz i  w  tym celu steupowaM 
debra, kamienice, szynki, masarnie i  jatki. W  r. 
1313 nabyli dom przy ui. Starowiślnej 18 i  w  ci­
chości postanowili w yrzudć lekarza dra B. z ro­
dziną na bruk. Zw rócili się w  tym celu do adwo­
kata Popiela, który podjął się doprowadzenia tej 
sprawy do skutku ze zdumiewającą gprliwością. 
A to li Sąd I-ej instancyi w  Krakowie uchylił w y­
powiedzenie Kuhnreachów, jak również Apelacja  
krakowska wypowiedzenie uchyliła. Natomiast w  
W arszaw ie mieli Kubnreicbo-wie większe szczę­
ście i  Sąd Najwyższy wydał nakaz natychmiasto­
wego wydania mieszkania. Jednym z  ciekawych 
motywów wyroku Sądu Najwyższego, który w y  
w oła! w  kolach prawników krakowskich specyal- 
ne zainteresowanie, był argument, że Dr B. zo ­
stał powołany do wojska, wobec czego mieszka­
nie przestało dla niego być warsztatem pracy. 
(Podczas obrony kraju przed bolszewikami, Dr.
B. był czynny jako ochotnik). Ponieważ jednak 
Dr. B. poza tom jest także lekarzem tramwajo­
wym w  Krakow ie, przeto Magistrat mieszkanie 
to, nie rozporządzając Innem, w  drodze rekwizy- 
cyi oddał D row i B. R ekw izycję  tę zatwierdziło 
Namiestnictwo w  zapełuoścL Na skutek, zażale­
nia KóhnreichóW, rozpatrywał sprawę Trybunę! 
administracyjny i ustalił, że D row i B lassbwgowi 
należała się rekw izycja  i  że Magistrat prawnie 
zarekw irował to mieszkanie mimo wyroku sądo­
wego. N ie naruszając rekw izycji Magistratu, 
wytknął Najwyższy Trybunał adm. Namiestnic­
twu wadliwe postępowanie tylko w  tym jednym 
kierunku, że nie zbadało, czy mieszkanie co do 
rozm iarów odpowiada przepisom ustawy o re­
kw izycji. W yrok ten, zanim zwrócił do Namiest­
nictwa. zalegał przez 6 tygodni w  W arszawie, 
a w  międzyczasie IŁ  na podstawie wyroku sądo­
wego poczynili kroki o  wykonanie eksmisvi, 
którą Sąd w  W arszaw ie mimo rażącej sprzecz­
ności z orzeczeniem Trybunału administracyjne­
go, wykonać polecił

Dnia 29 Kpca odbyła *ię eksmisja Dra Błass- 
berga z mieszkania, a egzekucji tej osobiście a- 
systował adwokat Popiej, przyczem zaszło bar­
dzo w ie le  drastycznych momentów T tak: wobec 

! urzędnika Magistratu legitym ował się Dr. P. ja­
ko radca miejski, a wobec organu sądowego jako 
zastępca prawny strony. Kóbnreichowie w  spo­
sób gwałtowny chcieli wśród eksm isji wprowa- 

j dzić swoje meble do mieszkania, używając naj­
rozmaitszych forteli. Przerywano 1 przeciągano 
ekemisyę, chcąc ją przedłużyć do rana, oraz po­
bito do krw i akademika Stetcra, za to, że zajął 
się ochroną cennych księgozbiorów. Niesłychana 
ta sprawa wywołała ogólne wzburzenie u wszyst 
kich sąsiadów i  lokatorów, u prawników zaś 
zdumienie, że można paść ofiarą seysyi między 
najwyższą władzą sądową i  administracyjną, o- 
raz lęk i trwogę wobec zjawiska, fee dorobkie­
w icze wojenni, pewni siebie, zakłócają spokój 
i zdolność do pracy osobnikom, wykonvwującym 
zawody nie przynoszące tuk intratnych dochodów 
Po zupełnem opróżnieniu mieszkania, aż do o- 
statniego gwoździa i wyrzuceniu mebli, nakazo­
w i sądowemu stało się zadość, a wówczas Ma 
gis trat (M iejski Urząd mieszkaniowy) wprowa­
dził natychmiast Dra Błassberga m pow rót do 
mieszkania na podstawie orzeczenia administra­
cyjnego.

Tak w ięc Kńhareichowic i  Dr. Popiel i'•osła­
w ili na zwojem, bo Dr. Błassberga z  mieszka­
nia wyrzucili, a Magistrat postawił na swojem 
bo D r Blassberg ma znów mieszkanie i to przy­
padkowo to samo, które zajmował. A  my pyta­
my: po co tyle hałasu o nic 1 po co doprowadzić 
Aa takich s&epotrssebBgwh skandali.

— Prem iera w  „Nowościach". Na bezn
nie pustym ugorze twórczości operetkowej s tano  
w i „Gejsza" (muzyka Jonessa) może jedyn® 
kwiatek o  miłej barwie i woni. Mimo kanoniat- 
nego już wieku swego nie straciła ta muzyka a is  
ze swej powabnej, pseudo egzotycznej .świeżońei 
i posiada w  kilku miejscach zwroty, a nawet os­
ie melodye, które zwracają na siebie tiw ag^  f  
przykuwają niepospolitą i zupełnie nie operetko­
wą inwencyą oraz (czego w dzisiejszych operet­
kach prawie że niema.) starannością wykończa­
nia. "Widać, że operetka la powstała w  czasie^ 
kiedy jeszcze nie było takiego masowego wyroftu, 
obliczonego w  pierwszym rzędzie na. zapełnienia 
kieszeni autorów — i że autor je j miał co da po- 
wiedzenia oraz umiał to napisać. Niem ile tytka 
działa swą zewnętrznością miJieu męskie, które­
go Brzydota przyczynia się jednak tembarSzie) dki 
podniesienia apetycznosci damskiego. Przygflfcat 
Warne solistów było zadawalniające, flEołi p M  
słaba pobiła pod względem muzycznym 
wśród której znajdują się dwie nowe siły* gg. 
Mierzyński, który ani głosowo, ani amsyja h Ę  
n ie 'nada je się (może wskutek tremy), do gfo- 
wnycb ról, oraz p. Pietroń posiadający prawdzi­
w y  i wyszkolony tenor, który powinien z o n a  
awansować na pierwsze miejsce. P. Krajewską 
może tytułową rołę zaliczyć do swych 
pszych k reac ji; śpiewaczka ta byłaby ze 
da. na mtełigencyę i wykształcenie n 
chlubą nietylk© pierwszorzędnej operetki 
wet i opery; również p Cotołi reprezentuje się 
bardzo sympatycznie głosowo i aktorsko. W  rai- 
lach komicznych stworzył Woliński przebrzydłą 
i  arcykoiniczną figurę mandaryna okraszając ją  
znakomitą grą i udanymi aktualnymi (łowerparó, 
oraz Ujheli jako właściciel herbaciarni i  Wwis 
sowa. Orkiestra nieźle grała natomiast chór m3 
partyacb czterogłosowych (zwłaszcza na końcu L  
aktu) fatalnie delonował, czem psuł ud&łe zresztą 
przedstawienie. Dr. A .

— Koniec Teatru Powszechnego. W  niedzielę
0 godz. 12-ej w  południe zebrał się na pięknie 
przybranej scenie cały personal artystyczny, o r­
kiestra, chór i personal techniczny Teatru Po­
wszechnego, celem pożegnania teatru, dyrektora
1 kolegów. Nasamprzód przemówił dyrektor W i­
śniowski, zaznaczając z żalem, że placówka k a t  
turałna po dwudziestu latach przestoje tew b A  
Podziękowawszy za sumienną prracę 
współpracownikom, życzył im dyrektor powo­
dzenia i  rozwoju artystycznego dla dobra sztuki 
polskiej. Imieniem artystów przem ówił reżyser 
Korecki, żegnając dyrektora i dziękując mu ser­
decznie nietylko za pracę około prowadzenia tea­
tru, ale i za to ciepło rodzinne, które umiał roa- 
niecić wśród person n!u. Wkoucu wręczouó dy­
rektorowi piękny wieniec pamiątkowy . Podczas 
uroczystego pożegnania panował nastrój banł*q 
serdeczny.

— „W esoła czwórka1' w  Bagateli. Dziś, tj. we, 
wtorek 2 bm. o godz. wpół do dziewiątej wieczór; 
drugie przedstawienie zespołu lwowskiego.

„Ilustrowany przegląd teatralny" (Nr. 28—29} 
wyszedł już z druku i  zawiera cały szereg in tere­
sujących recenzyi, sylwetek, sprawozdań i zaj­
mującą kronikę teatralną. Dużo interesu buda 
portret głównego reżysera operetki warszaw­
skiej, Ludwika Śliwińskiego, z okazyi jego 45-le- 
Iniej jubileuszowej działalności. Z patosem i w y­
kwintem skreślił obraz artysty, ongi ulubieńca 
publiczności krakowskiej, p. Eugeniusz Świer­
czewski, który w  tym samym numerze bystre po­
święcił krytyki komtdyi Fleursa i CaillavefcJ 
„M iłość czuwa", a nadto dał plastyczny rysunek, 
reżyserskiej działalności Osterwy z okazyi vry- 
stawienia „M arnego balw ierza" Kaweckiego itd. 
W ytworny recenzent p. prof. Kremer napńsal 
świetne sprawozdanie teatralne *  „Kołeczki**, 
..Naszych najserdeczniejszych" itd., nadto bardzo 
trafne snuł uwagi o ubiegłym sezonie „Bagatetf*. 
Cały numer robi wrażenie bardzo miłe i  ]n n  ze 
raz okazuje się prawdziwa i kulturalna potrzeba 
lego pożytecznego tygodnika.

—  Ze sportu. Czarni (L w ó w ) —  Jutrzenka, 
2ii (2:0). Jutrzenka wystąpiła z drużyną, zasilę* 
ną graczami z rezerwy a nadto przegrupowiJffi 
napad, tak, że Krumbolz gra ł na centrze, K t ó  
na prawem skrzydle, zaś lewe skrzydło i bramka 
były obstawiane graczami rezerwowym i:; Czarni 
natomiast wystąpili w  pełnym składzie, identycz­
nym jak na zeszłotygodniowych zawodach z  W i­
słą, Gra rozpoczyna się atakiem Jutrzenki, któ­
ra przeć kwadrans w  polu Czarnych w  ładnej 
kombinacyjnej grze naciera przeciwnika ale no| 
oblężoną bramkę Czam ydl nie padają trafne 
strzały. Zato Czarni w  17 minucie nńaąwezy o- 
broóców Jutrzenki pakują piłkę w  Siatkę, a gdjj 
w  31 minucie bramkarz Jufcsenkł czyni za ryr fp  
kowny daleki wypad, Czarni uzyskują Anigjl 
punkt. Druga połowa zawodów zostaje Jutrzenlóf 
znów w  ataku, rxntv rogowe sypią się obficie, 
ale w  rażącej ntetosiefebtofci przeważnie W



C. Dopiero w  32 min. Gumplowic* (Jutrzenka), 
17 przed pauza zepsuł mnóstwo pozycyj, nie 

Śmiejąc trzymać piłki, rehabilituje się bramką, 
strzeloną z bliska. Winnicki, bramkarz Czarnych, 
fcroni precyzyjnie swej siatki, która jest w  cią­
giem niebezpieczeństwie, lecz po szeregu corne- 
% , Grunbe.g w  39 min. ślicznym, dalekim strza 
•®ss wyrównuje punkty dla swego klubu. Czarni 
SssfeoeifflUi niespodziewanem powodzeniem prze- 
łSwaiks, pracują zawzięcie, aby zwyciężyć, ale 
SSJfcfraaysa ich nie osiągają skutku. Zawody w y­
kazały znaczny postęp u Jutrzenki, wadliwe strze 
tatos jednak uniemożliwiło jej zwycięstwo. Krum 
imiz grając!, na centrze, okazał się i na tej po- 
<JV>. wytrawnym napastnikiem. Bramkarz z re­
zerwy odznacza się oryentacyą i odwagą, wypa- 
8s jednak zbyt ryzykownie. Sędziował Dr. Lust-

M. K.
— Aresztowanie Hałberstadta. Dyrekeya poli­

c ji komunikuje nam, śe z polecenia delegata mi- 
Muterstwa handlu aresztowano Jakóba Halber- 
łtadU (lat 31), bankiera, zamieszkałego przy ul. 
fóekm ej 1. 28, z powodu malwersacyi giełdowych.

1—- Jiiedozwoiony przywóz, Urząd walki z licli- 
Wą w  Krakowie komunikuje: Finma Salomon
Łang&r przy ul. Grodzkiej sprowadziła w  marcu 
br. poufel 200 kg towarów jedwabnych, jakkol- 
'Ifid f as przywóz nie uzyskała potrzebnego ze- 
ewotsińs,. Dochodzenia wykazały, że powyższą 
przesyłkę ocliła firma spedycyjna ,,Cracovia“ 
aa pozwolenie, opiewające na nazwisko niejakie­
go  Koch ner a z  Nowego Sącza. Pozwolenie to, jak 
stwierdzono z  odpisu nadesłanego z Warszawy. 
Wydano Kcchnerowi nie na jedwab, lecz, na to­
karnię W  jaki sposób zdołano oclić jedwab, w y­
siany na pozwolenie sprowadzenia tokarni, w y­
każe śledztwo,

— Konfiskata tytoniu i  papierosów. Organa u- 
ff&da walki z lichwą skonfiskowały w restaura­
c j i  „Gastronomia" przy pL Dominikańskim wiek 
kze lioóei papierosów monopolowych oraz domo­
wej roboty, znaczną partyę tytoniu, nadto więk 
sgy zapas cygarniczek. Przedmioty te kelnerzy 
Sprzedawali po lichwiarskich cenach.

—  Za  wywołanie awantury i bójki w domu 
przy nl. Estery 1. 13. aresztowano Józefa Kulaka 
(lat 51), stróża tego domu, oraz Pawła Dobosza 
(lat 34).

— Sprzeniewierzenie. Aresztowano Stanisławę 
^Osłnwską (la t 19) pod zarzutem kradzieży więk­
szej gotówki ua szkodę Jana Kwiatkowskiego, 
Właściciela składu węgla przy ul. Zwierzynieckiej 
15 Gosławska była w  składzie tym zajęta jako 
kasy erka

—- Znany złodziej pod kluczem. Wczoraj przy­
trzymała polieya na Podgórzu znanego złodzieja 
Teodora Dunaja, który od dłuższego czasu ukry­
wał etę pod fałszywem nazwiskiem Stąpi sława 
La sonia

— P* msdo-lekarz. Onegdaj aresztowana Edwar 
da Gonorkę (lat 2 l), szeregowca, który podawał 
Się za Lapilana-lekarza,

  fH)
— Zarząd „ Iw r ii"  zaprasza członków na 

^'ycieczkę do salin wielickich, która odbędzie
we czwartek 4 lun. Punkt zborny dworzec 

* godzinie 13.
W  środę dnia 3 bm. odbędzie się wykład p.

Franki a n. t. „Życie i twórczość" Brennera 
w sali „E zry" o godz. 8 wieczór.

BiiFBKTUAR ¥BA¥RH „RAGA9?SŁA*
Wtorek: Wesoln czwórka oraz balet rosyjski 
Środa: Wesoła czwórka oraz balet rosyjski.

HiPERTUAR •PK&KEKI W XGWfe&SA€&
Wtorek: „Gejsza".
■-roiła: „Gejsza".

fesdttó gospodarczy.
s ta n  CEN NA RYNKU WAR8ZAW8KIlfc 

W przeciągu pata ostatnich tygodni poszły 
?to\vu w górę ceuy w hurcie następujących arty 
"łów. (Dawne ceny podajemy w nawiasach): 
S&łetry kilo mielonej 200 (180) mk.

P  IbO SU wiaEe8Q — 1.150 do 1,200 (1,000 do

— 195 do 200 (150 do 155).
»iołidła — 28 (20).

krystalicznej — 15 5 do 16 (15)
4f*1Cl Coatsa 200 yard Nr. 40, tuzin 1,170 (550),

R W -1,440 (850)
„tovota“  kilo — 73 (70). 

te Stosowego — 35 (33), wazelinowego — 
jJ® ), wrzecionowego •— 49 (45).
^ y n o w y  staniał na 350 (400).
y^zatęm notowano w połowie lipca w hurde
•Gfałjruy ŁUo: czerwonej 1,200, białej 000 tyleż, j

00-1,100. Nr. J ^50 mk. % 9Ó3 m k , 3 800 mk ,
4—700 mk .

Błyszczu paczka 45 mk
Ultramaryny koperta 10 gr. Nr. 3—450 mk., 

00L—530. B3 tuzin—700 mk., do wapna kilo—520 
mk. Farbki do bielizny tuzin 390 mk., funt krąż­
ków -  2500 mk. Paszy do obuwia czarnej tuzin— 
300 mk., żółtej— 350 ink

Zapałek skrzynka — 20,000 mk., czeskich —
30,000 mk. świec kilo — 200 mk.

Atramentu tuzin butelek — 000 mk., kałama­
rzy tuzin — 180 mk„ biurowego butelka — 155 
mk., kopiowego -  370, czerwonego ćwiartka — 
80 mk., kałamarz —  21

Gumv arbskiej flakon mały 35 mk., największy 
80 mk.'

O łówków Fabera czarnych gross -  2,000 mk., 
kopiowych najgorszych — 3.500, najlepszych — 
8,000, Hardlmuta — 9,000 mk.

Stalówek, krzyżówek — 270 mk., angielskich 
najgorszych - 500, najlepszych — 800 mk.

Gumek do wycierania, funt — 400.
Bawełny do cerowania, pudełko 450 do 530 mk. 

do znaczenia — 1.000 do 1,300 mk.
Szczotka do błoia Nr. 1— 100 mk., 3—200, eto 

glansu 1— 125, 2—200, 3—225 mk., do pasty 7— 
50, 8—60, do zamiatania — 390 mk., do kurzu 1— 
120, 6—360 mk., do szorowania ryżowa na kiju 
03—225 mk., 3—250, ręczna 8—140 mk., do czysz­
czenia koni —  325 mk.,Nr. 3—425.

Gilz do papierosów 100 sztuk 150 mk.
Bibułki książeczka — 5 rnk., arkusz 1,1 do 

1,25 mk.
Torb papierowych kiło 95 do 100 mk.
Gwoździ pud „zasadniczo" — 1,800 mk.
W agi: stołowa — 5,250 mk.. dziesiętn 7,350 

marek.
Ciężarków komplet mosiężnych do 500 gr. — 

790 mk., żelaznych do 20 kilo — 3,755 mk.

K IE S K A  A P R O W lZ A fY J N A  W  NIEMCZECH

Z Berlina donoszą; Niemcom grozi niebywała 
katastrofa aprowizacyjna, a to z powodu, że upa- j  

ly  zagroziły zbiorom. Kartofle niemal zupełnie . 
wyniszczone. Zbiory owsa 1 jęczmieniu będą go- j 
rzej niż średnie

Ogromna ilość gospodarstw wiejskich już te-, 
raz z konieczności sprzedaje bydło, ponieważ me j 
ma paszy na wyżyw ienie takiej ilości sztuk, jaką 
do tej pory posiadają.

N o t o w a n i a  g i e ł d o w e .
C.Seł«5® w ee s za tfe s k a  i i  1 b ,8 t . i  Dolary Stanów i 

Z.jedn. (gotówka) tran*. 2050—2025, sprzedaż 2025, ku- I 
j no 1665. kanrfd. (gotówka) tran*. 1730. Franki franc. 
i czeki) tranas. 162.60— 1 "t — 158-25, sprzedaż 159 20, ku­
pno 154*7 >. Funty szteri. (gotówka) tranz. 7450, (czeki) 
iranz. 7485. Marki niem. (czeki) tranz 25 60—2.Y40-— 
25 65. Korony austr. (czeki) tran*. 2020. Kor. czeskie 
(czeki) tran z. 26 50— 26'25.

CHeSdlffl W ;4 d O t iiś . l  S J Na łt ł.i Kenta majowa 
.115'— , austr renta kor. 115'- . renta lutowa 115'— , wę­
gierska renta koron. 3 0 l osy tureckie — — , prio­
rytety kolei południowej 3720, A cg loban k  , Bank-
yereiu 1291, Bodenkredit 2685. austr. zakład kredytowy 
1608. Bank depozytowy 875, I.aenderbank UfeO, Mer­
kury 1100, Unionbank 119 . Ziysostenska 26800, Kolej
p ó łn o cn a  , I.wów-Czerniowcs —— , Koleje austr.
58 6, Kolej południowa -, Alp'ny 8230, Berg nad
Huetten  , Krupp 2080, Huta Poldi 5295, Rima
„SIO, Skoda 53BS, Apollo 9250, Fanto 3:-200, Gal. Kar 
paty 2 ' 600, Galicja 64800, Zieleniewski 3870, Siersza 
3490.

Kssscata rfatfcSa W> W t «« is » Iu  7 i>. m , ( l . )  Amster 
dam29850 Zagrzeb 540'— , Belgrad 2155,Berlin 1192,Bru 
ksela 7210'— . Budapeszt 214'— ,-Bukareszt 120 75— , Ko­
penhaga 146'75, Londyn34.40, Medjoiaa 4125 — , N. .lori- 
964, Paryż 7367-50, Praga 1223, Zurych 15875. belgijskie 
7180, bułgarskie 7'45, dolary 956. marka niemiecka 
1192— , angielskie 3420, francus. 7355— , holenderskie 
29750, włoskie 4!20— . jugosłowiańskie tysiączki nie-
stempl. •— , polskie 47-50— 49-50, rumuńskie 1205,
szwedzkie 19470, szwajcarskie 158 50, czeskie 1224'— , 
węgierskie nowa emisja 24r25.

K u r ia  dew iz w  Z u ry ch u  1 b ,  tu. ęL.j Berlin 
7"60—, (80 bm. 7‘47i/2), Holandya 188-— , (188 — ), Nowy 
York 610— ,(607),Londyn 21-77, (— '— ), Paryż 46'ó5'— . 
:46'35— ),Medyolan — -—, (25'65), Bruksela — —, (46'35). 
rrag* 7-00, (7 65), Budapeszt 1-571/?, (155), Zagrzeb 3 50. 
;i-50), Bukareszt 7'70, (7'60), W a n s i w a  © '30, (0 ’30),

iedeń 0*70, (0‘67— ), austr. stempl. 0*65. (0’65).
dew ls  w  Barlfnie 1 k>. m. Dolary 80-65,

1 cJgij .kie 596-26, funty 288 50, francuskie 6l9’25 włoskie 
354-59. eolskie 415—, czeskie 101'65, anslr. stare "— , 
auolr. stemplowane 890, rumuńskie 102-65, szwajcar­
skie 1320-50. Amsterdam 2475-— , Antwerpia — 1— , 
Helsirgfors 122-85, Włochy 4915. Londyn 288.50, 
Nowy York 8o91*— , Paryż 619 35, Szwajcarja 1531-15, 
Hiszpanja 1043-96, stemplowane wiedeńskie 9'23, Pra­
ga 101-60. Budapeszt 20 62.

sansaMne mn K U '.

t M l S M f i i i t t
Na linii Kraków—^Warszawa.

Nasz korespondent warszawski (M) telefonuje: 
,W  nocy z  niedzieli na poniedziałek zaszedł na 
lin ii kolejowej Kraków—W arszawa napad raban 
ktowy na pociąg, przekraczający swą zuchwało­
ścią najśmielsze przedsięwzięcia bandytów. Mrę 
dzy staeyami Kamińskiem a Gorzkowicami na 
wspomnianej lin ii, gdy pociąg osobowy jfd is ł e 
szybkością 30 kłm na godzinę, wdarh się iu  
wagonu 1 klasy 3 uzbrojeni wr rew olw ery ban 
dyci, pozostawiając czwartego na czatach aa 
stopniach wagonu. Baudyd ośw ietlili przedział 
lampkami ełektrycznemi, a jeden z nich tonem 
groźnym odezwał się: —  Jestem Słomczyński,- 
ręce do góry, albo kula w  łeb!

Zbudzeni ze snu steroryzowani pasażerowie 
(6 mężczyzn i jedna kobieta) poddali się rozka­
zow i, a wtedy bandyci przeprowadzili u nich re- 
w izyę, (zabierając ytotówkę i kosztowności. P o  
dokonaniu rew izyi, która trwała około 5 minut, 
herszt bandy rozkazał podróżnym odwrócić się 
do ściany, a sam zerw ał plombę hamulca bez­
pieczeństwa, wskutek czego pociąg począł zwal- 
niać biegu. Rabusie korzystając z tego wysko­
czyli z pociągu i wnet znikli w  pobliskim leśne. 
Jeden z obrabowanych, u którego bandyci prxer> 
czyli rewolwer, strzelał za uciekającymi tara? 
po ich zniknięciu, jednak bezskutecznie

Ofiarą zuchwałego napadu bandyckiego padli:
Józef Drzewiecki, wieekomisarz kasy chorych 

w  Sosnowcu (zrabow-ano md 10.890 mk, zloty ze­
garek i  srebną papierośnicę);

Maryan Węgrzynowski, prokurator sądu okręg, 
w  Sosnowcu. (Bandyci zabrali mu 7.000 mk, je ­
dnak na prośbę, by zostawili mu część pieniędzy, 
gdyż jest to cała jego gotówka, „wspaniato- 
myślny" herszt bandy rozkazał zwrócić n a  2 ty ­
siące marek;

Teodor Woźniak, właściciel fabryki w  Susnow- 
s-ii k30 tys. mk):

Józef Brzózka, sekretarz konsulatu pjŁr-Jttegp 
w Opolu. (Zrabowano mu 4.720 murek niemie­
ckich, rewolwer, pierścień z. bryła lent, maszynkę 
do golenia j, inne dro-b:azgi łącznej wartości ofoo 
hi 200 tysięcy mk);

Brunon Drzewiecki, kierownik agcncyi 
w Sosnowcu (złoty zegarek);

Dwaj pozostali pasażerowie, a mińnowkte fb- 
na B. Drzewieckiego i warszawski korespondent 
paryskiego .,Excelsiora‘‘ nie zgłosili się po przy 
jeździe do W arszawy na policyę, wskutek 
niewiadomo, 00 bandyci im zrabowali.

KRONIKA TELEGRAFICZNA,

Warszawa, PAT. Organizacye robotnfezo, 8
w  szczególności organizacye kupieckie i  rze­
mieślnicze utworzyły centralny komitet dla 
przygotowania akcyi do przyszłego sejmu pod 
hasłem odrodzenia gospodarczego.

Warszawa. (E. E.). Biuro prasowe minister­
stwa wojny komunikuje, że 30 lipca zwinięto zo­
stały wszystkie poczty polowe.

Warszawa. (E. E.). Onegdaj zastrejkowali ro ­
botnicy zakładów amunicyjnych spółki akc. ,,Po-

Paryż PAT . (W olff). Jak donosi „E, Y. Tri-
liuna", ambasador angielski i japoński zwrócili 
Gę do sekretarza stanu Stanów Zjednoczonych 
w sprawie przesunięcia terminu konferencyi dla 
rozbrojenia. Jak się zdaje, rząd Stanów Zjedno­
czonych będzie zmuszony odroczyć tę kioaferea- 
cyę do wiosny.

L. Wiedeń. (Telefonem). Z Londynu donoszą; 
Korespondent „Uniited Press" podaje, że ugodę 
angielsko-irlandzka można uważać za fakt do­
konany. De Vałera oraz inni przywódcy irlandz­
cy przyjęli propozyc-yę rządu angielskiego.

Bukareszt. PAT Radio, Komisya reparacjyna 
w Paryżu przyznała Ruinuuti odszkodowanie W 
sumie 6 miliardów

Belgi ad. (E £.). We wrześniu odbędą się wy­
bory do jugosłowiańskiego Zgromadzenia naro­
dowego we wszystkich okręgach, z których wy­
brano pierwotnie posłów komunistycznych.

Wasajagton. PAT. (Wied. Binro Kor.). Wedle 
doniesienia paryskiego, wystosował byiy niemie­
cki następca tronu prośbę do rządu holenderskie­
go o pozwolenie wyjazdu, gdyż zamierza ntfeć tią 
do Ameryki południowej

g! ggfe D-U-UJ
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PANNA

Grodzka 15. 1620

handlowiec, lal 1S (izr.). 
ŁIBliSj) k branży papierowo-ra-
Jantaryjnej, pors.uftuje pn^sdy. 
Zgłofij.ynia p<wj „iS. JC.* do biura 
dzienników Blochowej, Gertrudy 
L. 23. 130S

_________ domn,któ-
i-a w yuczyła  s ię kraw ieezy- 
•/ny w W iedn iu , szyje płasz- 
c/o, 'o s ty u m y  i suknie, po- 

.ikujeBZyeia w  dom u,naj­
chętn iej na wyjazd  do Za­
kopanego lubna wiefi. B liż­
sza w iado £>itłi u J Dyma, 
Dietla 55, I. p. 1624 
M N N B t t a m i s

PowaSfiS agsewd na wleksze ssi$as9a i 
teeczygaos^SlfeJ poszukiwani. BI |

DLA PANNY
pioeperujaoajso interesu 
«*Q P-. t̂CTyzwy  p.>ffŁą:k-lwi

Ł -  do A d m h k ^ B ^ L

— 0*

npebtaga

„Sfesih Amenn“ Mojżesza Ratha w ję­
zyka pałsidu i niemieckim. Wydanie
w  p ó ź n i e ...................Mp. 200

„Ałcnaostch iydowaki* Z, F. Finkel-
r ts in s ............................. Mp. 50

—  W ydan ie  na lepszym papierze Mp. 70
„Moriah*, łfiosjęcznik młodzieży żyd.

Rocznik X I ii . ...................Mp. 100
„Moziab*. Rok XIV., zeszyt 1 (z powodu 

przewrotu dotąd w  Polsce nieznany
Mp. 10

„Haszomer*. Rocznik I. (nieopr.) Mp. 200 
„Haszom.ar*. Rok IL, zeszyt 1 (dotąd 

w Pctece nieznany) . . . Mp. 10
„Żydowskie problemy gospodarcze w Ga-

Heyi* Tsuenbanma
w  oprawie

30
40

L Szypper: „Żydzi polsko-litewscy a Pa­
lestyna* 20

Admimstracya „Haszomer
i»4 WWbEH L

Wt®&lngevstrafise 52.

u

Faktursystka pisząca biegle na ma- j
szynie possukiwan*. — Oferty pod „Fakturzyatka* do 
Biura dzienników Mochow*j, Gertrudy 23. 1336

0090
intel., s dobrego domu 
do długoletniego dobnie 

proaperująeego interesu w  ulem. mieście, pos/.ukoje 
"  . lat 30, wykształconego i o dobrym 

aun . ohranonimowo pod ,K.
1607
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LEKARZE SPECYALIŚCI
aaleeaja d>« p iętnow an ia ciałka dsiecięcogo

Pudbr i raytfło Bćbć Schofmaisa
dulegliwoAal skdnm, mydło 
ga takowyisi 1331

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
ARTURA GOLDMANNA
Kraków, ulica Sławkowska 30

przyjmuje od 9— 12 przedp. i od 4— 6 popal.:

gospodarstwo 63 morgowe aiemla iytai* i |ęcx- 
n.ienna, w tom 3 morgi łąki przr asbadowac .ach 
InwentaiT kompletny, iywy i martwy Pełne 
żniwa. Pó« gods, oddalona od miasta Tuchola ?a 
cenę 1.700.006 Mkp. Oprdes tege 2 Inne go* po 
dareiwi 140 i 70 mórg. duł*. Zgłossenia oso 
bistc wrai z gotówką. B litec sscscegóty u Aleks.

Stasika, TucbeU (Miejski Rów) (Pomorze),
1304

w o w *.

V®ŁCB®OW

Kto raz spróbował

m

“rCR
lPASIA OOO&JMĄ

Ten się przekonał
że pasta do obuwia w M .0  0  A

przewyższa swoją jakością  
iysze!kie inne produkty.

„R0DA” nadaje poJysk świetny

ł ł A l l l A ”  czyni skórę miękką  
1;l l w n  i odporną na wilgoó

R A F I A ”  chroni skórę
©d popękania.

WSZĘDZIE DO &S&BYC1A!
M i vmv i i  „Roda“

Spółka z egr. odp.

Oddział past „R0BA“ RADYMNO. 
Biuro: Przemyśl, Czarnieckiego 25.

SK3Y7KA POCZTOWA Nr. 15.1080

Prze-
b i e g ł a

tona potraf* *a
ki>ka fai?„:Qów ty­
godniowe utrzy­
mać obuwio oatej 
rodziny pjąjkr- <a i 
m ocno* za  p om ocą  
w y b o ro w a ł pasty  

d o  obuwm

B rd a ł
JŚZEF LAX t SV1

SUROWIEC
Ż E L A Z O ^

Zdolnych miejscowych zastępców
. _  w ynirfirm miaóeio Małopolski wsebodn. i zachodu, do artykułu dobne zaprowadzonego, 

uossuknje F a k ry lo t u y ro b ó w  efaeae ieo iycb  na bardzo konyatnych warunkach.
wraz z podaniem referencyi uprassa się  nadsyłać do skrytki pocztowo] Nr. 25, Przemyli.

BLACHA ° <cyr>kow

D R U T  
S Z Y N Y

a e i c ó a k a
e l R g w I o n y

Bórmatoa 
BKjzIwterewa

n^rzsdiąjł er Saduakach wagonowych 

H naa

y

W WARSZAWIE
u !!a  Sienna L. 11.

Telefon W? oó-tfS.

11M Adres t cl egr.:

„8 »© S© k$p© rt“ .

Do Dsby^H we wszyetldcb perfum er; a cłi i l * p » x v « ^  
ilrogarjacb. >•4-'

i FABRYKA NICI
^ b W K O m C Z  & giSIM M ER O
Si&3KOYAiKCc UL. łtO iL ftY fija  L. » .  (Ew Ute#

W VKS.atA  H O t e  NICI 6WA.2 MA 
BWBŁKaCli PAPIKROWYCK I »R 0 7 K M M Y a i 

P© CEMACM PRZYSTĘPNYCH.
P .  P . K w ;.s y  E sc lH U ) c n d e y żu C  p in ifon e  c a a ł w M ®  

p n w ten fiR la  eh) o  u k r ę c i  K in y e h  wyreboe"

flylif1̂  TYjdATnuWi « •  daktmr *dpoxrioda1ał^r SatwynaKta V « łt e » , Ssw* Drtśani*. flałeanAowa, ał,

16486554


